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Postępy naszego rolnictwa.
Ankieta „Świata".

Trochę jasnego światła w chmurnej dobie.

O stworzeniu, które się nazywa, jak 
na to zasługuje.

Nazywa się ono brzydko. Co nie 
przeszkadza mu być stworzeniem cen- 
nem.

I nawet—niedocenionem.
Tego zdania jest prof. St. Cha­

niewski, jeden z najlepszych znawców 
spraw hodowlanych, który niedawno, 
ku końcowi działalności Sekcyi Rolnej, 
a w przeddzień otwarcia Towarzystwa 
Centralnego, podniósł wymowny głos 
w obronie tego użytecznego stworzenia 
domowego i w umiejętny sposób wy­
kreślił drogę, na jakiej rolnictwo nasze 
odnieść może z niego maksymum po 
żytku.

Oto parę uwag szanownego pro­
fesora, które wyrywamy z całości jego 
poglądów, czyniąc z nich na poczeka­
niu aforyzmy:

„Świnia domowa, jako zwierzę 
wszystkożerne, najlepiej się nadaje do 
gospodarczego współżycia z człowie­
kiem."

„Dla biedaka na wsi Świnia to 
najpewniejsza skarbonka."

„Wobec konieczności dziejowej 
rozdrabniania się gospodarstw rolnych, 
dwa produkty hodowli posiadają przy­
szłość największą: mleko i trzoda".

I jeszcze jeden aforyzm, w którym 
jest już cząstka programu:

„Trzeba zerwać z tym archaicznym 
poglądem na sprawę, który kazał wy­
datki na hodowlę trzody zapisywać na 
stratę gospodarstwa, zysk zaś bruto 
uważać za czysty dochód pani domu."

Rolnikom naszym prof. Chaniewski 
powiada ostrą prawdę:

— Zaniedbaliśmy gruntownie ho­
dowlę trzody chlewnej. I to bardzo 
a bardzo źle. Należy się czemprędzej 
poprawić. Punktem ciężkości produk- 
cyi przy wzroście ludności i rosnącym 
dobrobycie jej musi być z czasem pro- 
dukcya mięsa. Ona na rynku miejsco­
wym może skuteczniej od ziarna wal­
czyć z przywozem. A trzoda chlewna 
może nawet stanowić ważną gałąź 
handlu importowego.

Inaczej mówiąc: nasza Świnia ma 
prsed sobą wielką przyszłość.

Na to jednak" rolnicy nasi muszą 
wziąć się poważnie do roboty.

Na czem ona polega?
To w krótkości największej możli­

wie chcemy, w myśl poglądów prof. 
Chaniewskiego, czytelnikom naszym 
przedstawić.

Cztery świnie.
Oto cztery typy świni, z których 

ostatni stanowi właśnie cel umiejętnych 
dążeń rolników naszych: polską świnię 
przyszłości.

Świnia polska, jak ją obecnie wi­
dzimy, pochodzi od dzika, udomowiona 
została późno, stąd może łatwo zdzi­

czeć; jest to stworzenie energiczne, sa­
ma daje sobie nieźlę radę, rozwija się 
powoli i normalnie; daje mięso jędrne 
i słoninę obfitą przy karmieniu i od­
dzielającą się od mięsa. U hodowców 
była w pogardzie—zaraz zobaczymy, 
że niesłusznej.

Świnia chińska, wogóle: azyatycka, 
produkt bardzo starej kultury, stanowi 
antytezę naszej świni: rośnie szybko, 
wymaga ciągłej opieki człowieka, mu- 
skuły ma ubogie, poprzerastałe tłu­
szczem, słoninę nieoddzielającą się od 
mięsa. Przywieziona do Europy i uży­
ta jako materyał do poprawy rasy 
świńskiej odegrała olbrzyn ią rolę w ho­
dowli,.

Świnia angielska jest właśnie skrzy­
żowaniem ras miejscowych z rasą in- 
dyjsko-chiriską. W ręku genialnych 
hodowców angielskich materyał ten 
dał się urobić lepiej, aniżeli jakiekol­
wiek inne stworzenie. Otrzymano więc 
świnię rosnącą szybko, doskonale wy­
zyskującą karmę, dającą mięso delikat­
ne. Ale, niestety, w tym kierunku do­
szło do zwyrodnienia, zwanego tech­
nicznie przekodowaniem. Zalety an­
gielskiej świni poczęły się wyczerpy­
wać i oto pokazało się, że hodowcy 
mają ostatecznie w ręku zwierzę zbyt 
wymagające, zanadto delikatne i mało 
płodne.

I oto przed świnią polską, na któ­
rą patrzano, jako na coś, przez kulturę 
skazanego na zgubę, otworzyła się nagle 
wielka karyera: hodowla europejska 
zwróciła się w kierunku wyzyskania 
ras miejscowych, aby ich zalety, jak 
płodność, niewybredność, wytrzymałość 
połączyć z wczesnem dojrzewaniem ra­
sy azyatyckiej.

Prof. Chaniewski wyłożył rolnikom 
naszym cały program hodowli, co po­
winno się odbywać wspólnemi wysił­
kami i pod okiem publicznej a oświe­
conej kontroli.

— Jestem przekonany—mówi—że 
przy pewnej wytrwałości potrafilibyśmy 
w czasie względnie krótkim wyhodować 
u siebie rasę poprawnej świni polskiej, 
takiej, któraby wszelkim wymaganiom 
nie tylko wewnętrznego rynku, ale 
i eksportu odpowiedzieć była w stanie.

Przygotowanie materyału takiego, 
o jakim mówi prof. Chaniewski, tern 
jest pilniejsze, że rolnicy nasi zabiera­
ją się do pewnego przedsiębiorstwa, 
które miliony dochodu krajowi przy­
sporzyć może, mianowicie do eksportu 
boków świńskich t. zw. baconu, do 
Anglii.

Wokoło wielkiego projektu.
Prof. Chaniewski uważa, iż nie 

straci się na tern, jeżeli ten wielki pro­
jekt organizacyi świńskiego importu 
do Anglii uskuteczniać będziemy z nie­
jaką powolnością: należy nam bowiem

przedtem przygotować materyał, inaczej 
mieć co wywozić.

Zdaje się przecież nie ulegać wąt­
pliwości, że, byleśmy mieli co, a to 
stanowić powinno, po wyjaśnieniach 
ostatnich, sprawę paru lat czasu, będzie 
gdzie wywozić wieprzowe produkty 
naszych gospodarstw.

Do tego przedsięwzięcia zachęcają 
nas nawet sami anglicy.

Baron Dangiel, pod wpływem 
projektu, jaki mu przedstawił b. wice- 
konsul angielski w Warszawie, p. S. C. 
Wizner, udał się do Anglii, aby sprawy 
te zbadać na miejscu i zdumiony ko- 
losalnemi rozmiarami operacyi, jakie 
tym baconem prowadzi rynek angielski.

1 na tym rynku angielskim nasz 
dobrowolny komisarz hodowlany otrzy­
mał następującą, od samych anglików 
wskazówkę:

— Jeżeli chcecie się nauczyć sztuki 
produkowania i przywożenia do nas 
baconu, jedzcie do Danii. Tam należy 
szukać najlepszych źródeł. Duńczyk 
jest lepszym i wytrwalszym specyalistą 
aniżeli anglik.

1 bar. Dangiel pojechał do Danii.
Tu może miejsce będzie powie­

dzieć, że rolnicy nasi już od pewnego 
czasu spoglądają na małą Danię z po­
dziwem i zazdrością. Trzy produkty 
rolnicze stanowią cale bogactwo tego 
kraiku: jaja, masło i trzoda, wystarczają 
one jednak, aby zapewnić ludności du­
żą miarę dobrobytu. Wycieczki, zbio­
rowe nawet, rolników naszych do tego 
błogosławionego, dzięki umiejętnej 
pracy na roli kraju, stanowią poważny 
element w uświadamianiu się rolnictwa 
naszego o metodach i sposobach pro­
dukcyjnej gospodarki.

Bar. Dangiel potwierdza i określa 
to, co już mówili nam o gospodarce 
rolnej inni:

-  Udziałowe mleczarnie i udzia­
łowe rzeźnie, uzupełniające się wza­
jemnie w jedną całość, rozmiarów nie 
wielkich, ale rozrzucone po całym kra­
ju, oto metoda, zapewniająca Danii 
wielkie zyski z ziemi.

Należy to zanotować, a nawet mo­
że i podkreślić, albowiem te parę linii, 
streszczających sposób organizacyi rol­
niczej gospodarki duńskiej, dla naszych 
rolników w obecnej dobie stanowić 
będą niejako praktyczny ideał do osią­
gnięcia.

Z obserwacyi bar. Dangla wypły­
wa wyraźna zachęta do wstąpienia na 
tę drogę. Czego jednakże nie można 
czynić bez uwzględnienia mnóstwa 
warunków i okoliczności, z których 
jedne są zależne od nas, inne nie; 
wśród zależnych od nas należy pod­
nieść „wzajemną solidarność obywateli 
przy zakładaniu udziałowych rzeźni, 
gdyż odosobnione takie przedsiębior­
stwo nie może prawidłowo funkcyonować 
i zbywać swój towar na rynku angiel­
skim; ten towar musi być jednolitym, 
wyrobić sobie opinię dobrą, czyli mar­
kę na rynku angielskim; a to jest 
możliwe tylko wtedy, gdy rzeźnie kra­
jowe podlegać będą jednej centralnej 
administracyi handlowej, której kontro­
li musiałyby się poddać".
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Maciora 3 miesięczna rasy angielskiej, druga w tym samym wieku 
uszlachetniona, krajowa, chowane w równych warunkach. (Dom 

Gardzienice bar. Heydla).

Ankieta Delegacyi S. R.
Aby tę sprawę przyszłego ekspor­

tu baconu do Angiii przygotować, De- 
legacya zawiązana przy dawnej Sekcyi 
Rolnej rozesłała naszym rolnikom ode­
zwę, w której z jednej strony przed­
stawiony został projekt rzeźni udziało­
wej, z drugiej wystosowano prośbę 
o konieczne wstępne informacye i da­
ne, mogące pozytywnie powiedzieć, 
z czem mianowicie możnaby było 
przystąpić do roboty.

Oto w jakich słowach wyraża się 
delegacya ku końcowi swojej odezwy:

— Dla powodzenia przedsiębior­
stwa zam ierzonego potrzeba obok ze­
brania potrzebnego kapitału akcyjnego 
<250,000 rb.) jeszcze i zapewnienia 
dostawy minimalnej ilości odpowied­
nich do przerobu świń w ciągu roku 
(25,000 sztuk). Podobnego materyału 
dotychczas u nas nie produkowano, 
zbywając albo prosięta, albo większe, 
starsze sztuki tuczone. W ypas mło­
dych sztuk takich, jakich potrzebuje 
Anglia, odpowiednio prowadzony, mo­
że być znacznie zyskowniejszym, raz 
wskutek szybszego obrotu kapitału, 
powtóre na skutek właściwości mło­
dych zwierząt — lepszego spożytkow a­
nia paszy wogóle. To też jesteśm y 
pewni, że się z czasem chętni do pro­
dukowania dla rzeźni eksportowej 
znajdą, chodzi nam jednak przede- 
wszystkiem o tych, co się zdecydują 
zrobić początek. Chcemy się dowie­
dzieć, czy będzie dosyć takich produ­
centów, patrzących nieco dalej w przy­
szłość, którzy się przez pewien czas 
pewne ilości dla rzeźni dostarczać zo- 
bowiążą i tym sposobem powstanie 
całego przedsiębiorstwa eksportowego,

Stado macior matek wielkiej b ia łe j angielskiej rasy. (Dom. Gardzienice bar. Heydla).

mającego być dźw i­
gnią i regulatorem 
n a s z e j  hodowli 
trzody, umożliwić 
zechcą.

Udaliśmy się 
do sekretary atu T o­
warzystwa Central­
nego (który odzie­
dziczył po Sekcyi 
Rolnej całą działal­
ność), ażeby po ­
informować się o 
losach tej odezwy.

— Ile takich 
kwe s tyo n a ry uszy 
zostało wysłanych?

— O, sporo,— 
odpowiedział nam

dr. St. Heine, uprzejmy sekretarz to­
warzystwa—parę tysięcy.

— A odpowiedzi jakże napły­
wają?

— Niestety, bardzo wolno. D o­
tychczas nie można powiedzieć, aby 
one były liczne.

— Czy to sprawę całą odwleka?
-  Do pewnego stopnia tak. P rzy­

czyny tego należy upatrywać w nie- 
spodziewanem podniesieniu się ceny 
wieprzowiny. Płacono w ostatnich cza­
sach, istotnie, tak pokaźne pieniądze 
za trzodę, że myśl o eksporcie angiel­
skim musiała wydać się mniej różową. 
Ale przecież rolnictwo nasze nie może 
utopić swej spokojnej myśli w chwilo­
wo pomyślnych warunkach dnia dzi­
siejszego; trzeba myśleć i o jutrze; 
a tacy, co o tem myślą, są jednak. 
Oto tworzy się towarzystwo akcyjne 
pierwszej u nas rzeźni na bacon. 
Ustawa już gotowa. Mogę panu słu­
żyć wyjaśnieniem. Ta rzeźnia pow sta­
nie blizko Warszawy.

Z tego wyciągu ja z kolei wycią­
gam następujące dane i obietntce:

Kapitał zakładowy obliczono na 
170 tys. rb.

Kapitał obrotowy obliczono na 
80 tys. rb.

Czystego zysku spodziewają się 
59 tys. rb.

Co stanowi 23.60%. od kapitału

A w razie urządzenia transportu 
przez Gdańsk, ten zysk może pod­
nieść się aż do 28.15% .

Jak widzicie, czytelnicy, przed 
rolnikami naszymi gra barwami kolo­
rowych obietnic tęcza złotego inte­
resu.

I nie weźmiecie „Światowi" za złe, 
że poświęcił tym nadziejom, które w y­
glądają tam ugruntowanemi, parę szpalt 
miejsca, zaoszczędzonych sprawom li­
terackim i artystycznym . Wejście rol­
ników naszych na w skazaną przez 
prof. Chaniewskiego drogę w sprawie 
hodowli trzody chlewnej i otwarcie 
pierwszej rzeźni udziałowej baconu 
eksportowego obiecuje rolnictwu nasze­
mu peryod świetności. Będziemy za­
dowoleni, jeżeli z tych obietnic tylko 
procent pewien zrealizuje rzeczywi­
stość. W każdym razie przygotowania 
do tego peryodu, już będące w biegu, 
zapisać należy na dobro postępów 
rolnictwa naszego.

Maciora w inwentarzu. (Dom- Gardzienice 
bar. Heydla).

Charakterystyczny wywiad.
O kazyjnie zdarzyło nam się spo­

tkać z pewnym gęsiarzem, czyli han­
dlarzem gęsi, skupowanych w kraju 
naszym na eksport niemiecki; typ  to 
wsi naszej dobrze znany; ukazuje się 
on już w maju, aby najwcześniejsze, 
więc i najcenniejsze okazy wyłowić 
i znika dopiero we wrześniu, wykupiw­
szy co się da w ostatniej, święto-mar- 
cińskiej partyi.

Był to polak, mieszkający pod 
Gnieznem, a mający dziesiątek pom o­
cników, którzy latają głównie śród 
chałup wiejskich.

— Dwory ja sam załatwiam — po­
wiada nam.

Jest nawet z tego dumny. Chwali 
się mianowicie ze swej solidności 
i uczciwości.

—  Jak kto raz ze mną interes 
zrobił, to już go mam na zawsze. 
W kutnowskiem całem to nikt inny 
gęsi oprócz mnie nie kupi.

Towar to na wiosnę drogi szczegól­
nie. W tedy cena dochodzi do dwóch 
rubli za sztukę.

— Chłopi już w iedzą o tem. 
I bardzo się starają mieć wczesne gę­
si. Dawniej tylko od dworu się miało' 
takie. Dziś pomądrzały wiejskie baby 
i więcej jeszcze, aniżeli dwory, tego 
towaru dostarczają.

— A gdzież jest centr tego han­
dlu?

-  W Toruniu. Dwa razy na ty ­
dzień, od 5 maja do końca września, 
stają na toruńskiej stacyi pociągi 
z ptactwem, w Królestwie zakupionem. 
Nieraz tego bywa sztuk do 50 tysięcy. 
Tam odbywa się weterynaryjna rewi- 
zya. Tam też przybywają z Berlina
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hurtownicy. Gęsi starszyćh jak roczne, 
nie biorą oni.

— A czy weterynarz nie robi 
szykan i przeszkód?

— Oho! robiłby on, gdyby niemcy 
mieli dość swojego ptactwa. Wiadoma 
rzecz, że w całych Niemcach o sumie­
nie nikt nie stoi, tylko o interes; 
rząd zaś najpierwszy przykład daje.
Jeno niebożęta gęsi i ptactwo 
wogóle (boć my skupujemy i 
kaczki, i kury, i indyki, i ma­
sło) mają malusio. Więc mu­
szą tu skupować. Weterynarz 
bierze od każdego wagonu po 
trzy marki...

— Łapówki?)
— Nie, niech Bóg broni; te­

go tam niema. To taka taksa.
Jakby się pokazała naprzykład 
cholera wśród gęsi, to go niczem 
nie przekupi, to prawda, ale jakby
mu znowu kazali, od wyższej 
władzy, poszukać dziury na całem, 
to ją odrazu znajdzie. Na to jest on 
jak ten pies, co węch ma i służbę 
zna, ale duszy niema.

Naiwny ten pogląd odzwierciadla 
dość udatnie charakter całego stosunku 
naszego ekonomicznego do pruskiego 
sąsiada. Wszelki element lojalności 
jest tam z jego strony całkowicie nieo­
becny. Ustawa weterynaryjna jest 
w ręku pruskiego rządu jedynie narzę-' 
dziem ekonomicznem regulowania cen 
produktów rolnictwa niemieckiego. Cią­
głe niespodzianki z zamykaniem i otwie­
raniem granicy dla trzody chlewnej 
naszej dowodzą, że nasze rolnictwo 
nie może traktować Niemiec jako uczci­
wego kontrahenta i liczyć na stałość 
stosunku z nim. Dla tego i poszukuje 
takiego kontrahenta w so­
lidnej i lojalnej Anglii

Nasz gęsiarz 
z pod Gniezna 
nie umiał, oczy­
wiście, ocenić 
wartości eks­
portu nasze­
go ptactwa 
do Niemiec.

Zajrzyj­
my do bilan­
su handlowe­
go, jaki uło; 
niedawno p.
dysław Żukowski: 
widzimy tam ocenę 
tego eksportu na poważ- u
ną sumę około pięciu mi- ” otel aęsl 
lionów rocznie. Jest to czysty zysk 
rolnictwa naszego, osiągany z bardzo 
małym nakładem pracy, za artykuł trak­
towany jako drobny i dodatkowy.

Przemysły rolnicze i ich przyszłość.
Dwa produkty rolnictwa dały po­

czątek pięknie rozwiniętemu u nas 
przemysłowi towarów alimentacyjnych: 
buraki, które dźwighęły cukrownie 
i kartofle, które powołały do życia 
gorzelnie.

Istnienie i rozwój tych dwóch ga­
łęzi przemysłu, tak bezpośrednio zwią­
zanych z ziemią, stanowi bardzo nor­
malną linię postępu całego naszego 
ekonomicznego gospodarstwa. Podsta­

wy, w roli korzeniami sweml tkwiące, 
przemysłu danego są zawsze szersze,

w W arszawie.

W drodze na dworzec.

a więc i solidniejsze, a więc i mniej 
na wahania wystawione i kryzysom 
podległe, aniżeli te, które tego oparcia 
naturalnego nie mają.

Dla tego o gorzelnictwo i o cu­
krownictwo nasze można być spokoj­
niejszym aniżeli o przemysł żelazny, 
który musi , zdała sprowadzać rudę 
i o przemysł bawełniany, który w ba­
wełnę zaopatruje się o tysiące mil.

Jaka jest przyszłość tych przemy­
słów rolniczych u nas?

Inś. Tadeusz Jewniewicz, jeden 
z najświetniejszych znaw­

ców przemysłu cukro- 
wnianego przed­

stawiał nam obraz 
tej przyszłości 

wcale ponęt­
nie.

— Nie na­
leży się wca­
le obaw iać 
w tych gałę­
ziach nadpro- 

dukcyi, jeżeli 
mówićbędziemy 

o działalności na 
dłuższą mętę, z roz­

woju historycznego bo­
wiem Europy wypada już 
tak, że przychodzi na nas 

kolej stania się dostawcami jej róż­
nych materyi żywnościowych. Wzrost 
ludności i rozwój przemysłu czyni tam 
każdy kawałek ziemi coraz to droż­
szym. Coraz to mniej gruntu więc 
mogą nasi sąsiedzi zachodni, i sąsie- 
dzi tych sąsiadów, obracać na buraki. 
Z drugiej strony, wraz z powiększe­
niem się tej ludności i wzrostem jej 
zamożności rosną jej potrzeby. Coraz 
więcej też potrzeba i cukru. Takie 
stosunki otwierają, w sposób musowy 
niejako, najpiękniejsze perspektywy dla 
przemysłu naszego, przerabiającego 
płody ziemi. Fala wypadków prze nas 
do tego, abyśmy stali się dostawcami 
pewnych towarów na międzynarodowy 
rynek.

Wobec tej konieczności zaś rozma­
ite utrudnienia, jakie zagranica stawia 
wywozowi naszego cukru, muszą po- 
kolei upaść.

I tu więc na horyzontach spostrze­
gamy światła.

Opinia przemysłowca.
Wydało nam się pożytecznem 

dopełnić tego szeregu sądów, po- 
czerpniętych ze świata, wyłącz­
nie rolniczego, rzutem oka na 
postępy rolnictwa naszego któ­
rego z przemysłowców wybit­
nych naszych.

Zwróciliśmy się w tym ce­
lu do p. Henryka Dembińskiego, 
byłego posła do Dumy z ziemi 
radomskiej, właściciela zakładów 

fabrycznych w Przysusze.
— O postępy rolnictwa idzie!?

Wydają mi się one ogromne w ostat­
nich czasach, jl niezawodnie one to le­
zą te rany, jakie zadało gospodarce 

krajowej upadek przemysłu. Niedawno 
właśnie, pod świeżem wrażeniem, po 
dłuższej nieobecności, ubogie w dobre 
ziemię radomskie i, wyznaje, zdziwi­
łem się temu, com widział. Jaki po­
stęp w obrobieniu gruntów? jakie uro­
dzaje? jak doskonale urządzone gospo­
darstwa?

P. Dembiński postęp ten zapisu­
je głównie na dobro akcyi większych 
gospodarstw.

— Można 
to powszech­
nie zauważyć, 
porównywując 
choćby opo- 
czyńskiezsan- 
domierskiem, 
że pozostanę 
w granicach 
ziemi radoms­
kiej, że tam, 
gdzie g ru n t  
jest lichy, wło­
ścianin jest u- 
bogi, a gdzie
grunt d o b ry , Henryk Dembiński,
włościanin stał
się zamożnym. Wcale tego samego 
nie da się powiedzieć o obywatelu, 
który umie dobrobyt wyciągnąć i ze 
złego gruntu, jeżeli ma dość wiedzy 
zawodowej i kapitału obrotowego. Nie 
wszyscy obywatele to posiadają, to 
prawda. Ale śród włościan panuje po­
wszechna tych dwóch elementów nie­
obecność; ich gospodarstwa kwitną tam 
tylko, gdzie bogactwo gruntu może 
zastąpić brak kapitału obrotowego. 
A wiedza zawodowa w całości bodaj 
czerpaną jest od dworu.

Słowo końcowe.
Ankiety naszej nie mogliśmy roz­

szerzyć tyle, ile by wyczerpanie przed­
stawienia ostatnich postępów rolnictwa 
naszego wymagało. Musieliśmy nawet 
zwęzić pierwotnie naznaczone ramy, 
obawiając się przedmiotem zbyt spe- 
cyalnym zanadto znużyć uwagę czy­
telników pisma, tak ogólne zadania 
jak nasz „Świat" mającego.

To też do tej pierwszej u nas 
próby postępów rolnictwa polskiego,
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Ze zbiorów po ś. p. Cypryanie Lachnickim. [F o t. J . Co 'co).

Greuze. Głowa dziewczynki. Lampi. Portret_damy.

o jaką pokusiliśmy się w ankiecie 
„Świata” nie przywiązujemy większej 
wagi, aniżeli ona w istotcie posiadać 
może.

,,Dobra nowina".

Oto formuła ostateczna tej syntezy.
I tę spieszymy, w tej jej najogól­

niejszej formie, przynieść czytelnikom, 
dostatecznie za trud nasz wynagrodze­
ni przez fakt nowości i pierwszeństwa 
naszej inicyatywy.

Jeżeli chodzi o próbę takiej syn­
tezy postępów rolnictwa naszego pozy­
tywną, umiejętną, wyczerpującą i do­
statecznie plastyczną, dać ją może je ­
den kolektywny zabieg społeczny, 
mianowicie: powszechna wystawa rol­
nictwa Królestwa. Rozumiemy, iż cza­
sy są tak ciągle złe, że wymienienie 
głośno podobnego projektu spotkać 
się musi z kwaśnemi zarzutami nie- 
wczesności. Ale rozumiemy i to, iż ze 
złemi czasami walka w ogóle jest ko­
nieczną, walka taka kolektywnie pro 
wadzona skuteczną. Wzięcie się zaś 
do akcyi pozytywnej, która by nieja­
ko urągała groźnemu grymasowi, jakim 
złe czasy na nas patrzą, stanowiła by 
ten najlepszy, dany wrogowi, odpór, 
jaki nowożytna strategia widzi w—ataku.

Ostatnie nasze słowo musi być 
zwrócone do tych, którzy przyczynili 
się do umożliwienia nam ogłoszenia 
społeczeństwu dobrej nowiny. Skła­
damy im serdeczne podziękowanie.

Głosy prąsy^o naszej ̂ ankiecie.
Ankieta nasza wywołała zaintereso­

wanie się w pismach, które podnoszą 
dość zgodnie fakt, iż inicyatywa „Świata" 
była na czasie. „Kuryer Warszawski" 
pisze o niej: „Ankieta „Świata" zawiera 
bogaty materyał, ułożony w sposób przy­
stępny dla każdego czytelnika, który ze 
skarbnicy tej łatwo się przekona, iż nie 
wszystko w naszym kraju wali się i upa­
da, i że zachwianą równowagę gospo­
darczą rolnicy nasi podtrzymują z ho­
norem." Przyznaje też „Kuryer War­
szawski", że my pierwsi uczyniliśmy 
próbę syntezy ostatnich postępów rol­
nictwa. Również i „Goniec" podnosi 
aktualność ankiety, a „Słowo" natchnęła 
ona niewątpliwie myśl do artykułu 
wstępnego, w którym p. A. D. bierze ten 
sam majorowy akord, jaki my pierwsi 
daliśmy polskiej publiczności słyszeć. 
„Nowa Gazeta" przyznaje, iż rezultaty 
badań naszych „przynoszą niemałą po­
ciechę" i przyznaje, iż zebrane przez 
nas fakty są interesujące i uzasadniają 
optymistyczne a przynajmniej pogodne 
sądy naszych rolników.

Redakcya „Świata".

Ja już nie pragnę nic...

Poważną nutą szumi gąszcz...
Tysiącem piersi westchnął las, •
Na łąkach gdzieś szeleści chrząszcz,
W wiosenny, cichy czas...

Spóźnione, senne stada trzód,
W zieleni mglistej cichych łąk 
Zamajaczyły bielą złud...
— Może to koniec mąk?

Może to już ostatnia łza,
Na mogił piasek spadła drżąc?
Może się cisza zbliża ta,
Którą się słyszy mrąc?

Zmęczonej duszy mojej kwiat 
Pochylił kielich wonnych czuć...
W pomrokach łez zatonął świat...
— O Boże, mękę skróćl...

W posępnym cieniu zimnych naw 
Milczących twarzy świeci wosk... 
Odbiegła je niedola trosk —
— O, śmierci, ty mnie zbaw!

Zastygły spokój martwych lic,
Urzekł swym  czarem myśli me —
Gdzie dusza ma? me serce gdzie?
— Ja już nie pragnę nic...

— Niechaj pogrzebny dzwon już gra,
Dla takich serc, dla takich dusz,
W których ostatnia zgasła skra,
Co nic nie pragną już...

Janina Truszkowska.
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Z nowonabytych zbiorów miejskich galeryi Sztuki we Lwowie.

Spór o galeryę.

Sprawa miejskiej galeryi sztuki we 
Lwowie stała się już głośną w całym 
kraju i tylko patrzeć, jak ku pomnoże­
niu naszej dobrej sławy przekroczy gra­
nice Polski. Jeżeli stał się błąd, że ku­
pna nie dokonano w właściwy sposób, 
to obecnie dzieje się drugie zło: w pole­
mice, jaka na tle sprawy wynikła, za­
grało namiętne rozdrażnienie, które ła­
two może sprowadzić całą rzecz na tory, 
wiodące prostą drogą do skandalu.

Przypomnijmy w paru słowach prze­
bieg afery.

Na wiosnę b. r. dowiedział się wice­
prezydent Lwowa dr. Tadeusz Rutowski 
o istnieniu i wystawieniu na sprzedaż 
wielkich prywatnych zbiorów sztuki pana 
Jakowicza w Sitkowcach na Ukrainie. 
Były tam meble stylowe, bronzy, porce­
lana, broń, medale, wykopaliska, wyroby 
z kości słoniowej, srebra i szkła i t. d., 
a przedewszystkiem około 400 obrazów 
przeważnie dawnych malarzy niemiec­
kich, holenderskich, włoskich, francus­
kich i także polskich, w tej liczbie, prócz 
niewątpliwych oryginałów malarzy na­
szych, lub u nas czynnych: Lampiego, 
Bacciarelego, Smuglewicza, Matejki, Sie­
miradzkiego, oraz podrzędniejszych dzieł 
obcych, rzeczy, przypisywane mistrzom 
takim, jak Correggio, Tintoretto, Tiepolo, 
Rubens i Van Dyck, wreszcie nawet 
jeden, który stanowić miał clou ca­
łego zbioru, madonna, będąca niegdyś 
własnością Stanisława Augusta, kupiona 
dla niego w Rzymie przez Albertrandie- 
go za 30.000 dukatów, a mająca ucho­

dzić wówczas za oryginał—Rafaela. Wła­
ściciel skarbów tych, p. Jakowicz, jak 
mówiono zamiłowany kolekcyonista, któ­
remu udało się skupić szczątki prywat­
nych galeryi polskich z końca XVIII wieku, 
należących do możnych rodów ukraiń­
skich: Potockich, Przeźd7,ieckich, Dem­
bowskich i t. p. postanowił był teraz 
pozbyć się ich z powodu niepewnego 
położenia w kraju i obawy rozruchów 
agrarnych.

Wiadomość o tern wszystkiem do­
szła do Lwowa właśnie wr czasie, gdy mia­
sto zajęte było myślą utworzenia pu­
blicznej galeryi sztuki, której brak czę­
sto mu wytykano. Sprawa tej galeryi 
posuwała się naprzód żółwim krokiem. 
Istniał dopiero jej zawiązek. Gmina prze­
znaczyła na ten cel nader skromną do- 
tacyę roczną w kwocie 5000 koron, a na 
dobitek i ta kwota podobno nie zawsze 
bywała realizowaną, gdy ją  zaś urucho­
miano, zdarzało się znowu, że przy za­
kupie dzieł sztuki działały różne wzglę­
dy osobiste i lokalne i galerya wzboga­
cała się tworami o bardzo wątpliwej 
wartości pendzla różnych trzeciorzęd­
nych malarzy lwowskich. Kilkadziesiąt 
pięknych i cennych płócien podarował 
galeryi p. Toepfer, wszystko to jednak- 
składało się na ogólny efekt mniej niż 
skromny. „Galerya" istniała więcej w sfe­
rze zamiaru, niż w rzeczywistości i za­
nosiło się na to, że istotne utworzenie jej 
przewlekać się będzie w nieskończoność.

Dr. Rutowski, jedyny w prezydyum 
miasta człowiek o wyższej kulturze umy­
słowej, dowiedziawszy się o zbiorach 
Jakowicza, postanowił skłonić Radę miej­
ską do nabycia ich i załatwienia tym 
sposobem za jednym zamachem sprawy

galeryi, nie przysparzającej Lwowowi, 
jak dotąd, zbyt dobrej opinii. Kto zna 
poczciwe, patryotyczne, ale zacofane 
i w gruncie rzeczy małomiejskie miesz­
czaństwo lwowskie, ten rozumie, że nie 
musiało być łatwem zadanie skłonienia 
go do zakupna wielkich zbiorów arty­
stycznych. Niemniej zadanie to powio­
dło się. Zapadła szybko decyzya, wy­
prawiono kilku panów do Sitkowiec i ku­
piono „całego Jakowicza" za 200.000 ko­
ron. Sto pak przybyło do Lwowa, wy­
dobyto z nich sitkowickie zbiory, roz­
mieszczono w tymczasowym lokalu 
i Lwów posiadł upragnioną galeryę.

Ale teraz rozpoczął się akt drugi, 
mniej pomyślny, który trwa dotąd.

Zainaugurował go znany krytyk ar­
tystyczny p. Maryan Olszewski ogłosze­
niem broszury, którą nazwał „komenta­
rzem do dzisiejszej kultury artystycznej 
Lwowa", a w której całe zbiory Jakowi­
cza przedstawił jako humbug, a naby­
cie ich przez gminę jako złapanie się 
w sidła zręcznego i chytrego handlarza. 
Pan Olszewski człowiek młody, ale wy­
kształcony i poważny, wyspecyalizowany 
doskonale w historyi sztuki, cieszący się 
dobrem imieniem w kołach artystycznych 
i naukowych, miał niezaprzeczone kwa- 
lifikacyę do zabrania głosu w sprawie 
nabytych zbiorów. Broszura jego zro­
biła duże wrażenie, była czytaną skwa­
pliwie i żywo komentowaną, co zresztą 
sprawił już sam jej przedmiot, gdyż w oś­
wietleniu jej cala rzecz przybierała po­
stać sensacyjnej, grubej pomyłki. W głów­
nym punkcie, wkonkluzyi, broszura była 
jasną, w szczegółach dość bałamutną 
i zaprawioną pewną dozą zjadliwości, 
sprawiającej przykre wrażenie. Kapi-
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talnym niedomaganiem jej była 
gołosłowność zarzutu. Pan Ol­
szewski dowiódł bez trudu, że 
za 75.000 rubli niepodobna byio 
nabyć oryginałów tylu pierwszo­
rzędnych starych mistrzów (zre­
sztą nabywcy gaieryi sami nie 
utrzymywali, jakoby Rubens, Tie- 
polo i Correggio sitkowicki byli 
oryginałami, a uważali je bądź 
za kopie, bądź za dzieła, malowa­
ne pod wpływem tych mistrzów, 
podważył mocno samego Jakowi­
cza, obudził powątpiewanie w pier­
wotnie głoszoną wartość zbiorów, 
lecz najważniejszej rzeczy nie 
zrobił: nie wykazał, nie próbował 
nawet wykazywać, że są one zbio­
rem nic nie znaczących miernot, 
jak  to ogólnikowo utrzymywał.
Jedno przecież trafiło do przeko­
nania wszystkich: że sam akt ku­
pna odbył się w sposób nader nie­
właściwy. Kolekcya Jakowicza 
była, jak się okazało, znaną w ko­
lach fachowców. Wiedzieli o niej 
kunsthacdb rzy. Istniał drukowa­
ny jej katalog. Nie było więc po­
wodu traktować o nią pocichu, jak­
by w obawie przed konkurencyą.
Co dziwniejsza atoli, to skład osób, 
które wyprawiono do Sitko- 
wiec, którym dano mandat do za­
warcia transakcyi. Oprócz d-ra 
Rutowskiego, wyjechali: jeden 
z adwokatów, urzędnik miejskie­
go muzeum przemysłowego pan 
Stroner, historyk Lwowa p. Czołowski 
i malarz p. Reychau, który jako ilu­
strator salonowych powieści nie zajmo­
wał się, o ile wiadomo, nigdy studyami 
nad historyą sztuki. Jakiekolwiek zre­
sztą ci panowie mieli kwalifikacye, po­
siadamy przecież znawców tej miary, co 
Sokołowski Maryan, Bołoz-Antoniewicz, 
Lanckoroński, Kopera, Mycielski, Paga- 
czewski, żeby nie wymieniać mniej zna­
nych ogółowi i jest rzeczą zadziwiającą, 
że przy tak ważnej sprawie, jak naby­
cie wielkich zbiorów artystycznych za 
krociową cenę nie uproszono na znaw­
ców tych panów, którzyby z pewnością 
nie cofnęli się przed obywatelskim obo­
wiązkiem dopomożenia gminie miasta 
Lwowa w jej pięknem usiłowaniu stwo­
rzenia gaieryi sztuki. I gdyby, co praw­
dopodobne, rozróżniwszy odrazu ziarno 
od plewy, znaleźli byli przecież wśród 
zbiorów Jakowicza rzeczy warte naby­
cia, uniknęli bylibyśmy tych wszystkich 
przykrych następstw kupna, do których 
ostatecznie przyszło i które oby się je­
szcze nie rozwinęły w kompromitujący 
nas wobec obcych skandal.

Gdyż, jak było do przewidzenia, bro­
szura p. Olszewskiego stała się punktem 
wyjścia do dalszej, namiętnej kampanii. 
Odezwały się w niej zgrzyty zgoła nie­
pożądane, choć nieuniknione w podob­
nych wypadkach przy obustronnem roz­
drażnieniu. Dobra sława Lwowa nic na 
tern, zaiste, nie zyskała, gdy znany i za­
służony historyk tego miasta z przeko­
naniem, godnem lepszej sprawy, odsy­
łał p. Olszewskiego do domu obłąkanych 
za jego, zresztą wcale nie oryginalny, 
plan budowania gmachów muzealnych 
daleko od gwaru miasta wśród ciszy 
i  przepychu przyrody. Niezbyt w porę 
także odezwali się ironlści, ostrzący do­
wcip na sprawie, która w całości wcale 
nie jest wesołą i przy której należałoby 
przecież pamiętać, że jest ona nietylko 
sprawą powodzenia, lub niepowodzenia 
p. Rutowskiego, ale także sprawą hono­
ru naszej kultury, więc sprawą wspólną 
wszystkim, i tym, którzy kupowali zbio­
ry i tym, którzy nie mieli na kupno 
żadnego wpływu. Zadziwia, iż dotąd nie

200.000 koron cały zbiór arcydzieł, 
z których każde, osobno wzięte, 
przedstawiałoby krociową war­
tość i podtrzymując twierdzenie, 
że miasto przez nabycie kolekcyi 
Jakowicza zrobiło dobry interes, 
gdyż, nie mówiąc o reszcie zbio­
rów, wśród samych obrazów znaj­
dują się rzeczy, których wartość 
realna pokrywa z nadwyżką cenę 
kupna.

Po czyjej stronie znajduje się 
ostatecznie prawda?

Sąd o tern może wydać tylko 
aeropag uczonych, znawców sta­
rej sztuki, biegłych w rozpozna­
waniu jej subtelności. Taki areo- 
pag ma być sprowadzony—z Wie­
dnia. Będzie to ostatni już mo­
że akt sprawy i z pewnością nie 
najmniej dotkliwy dla naszej mi­
łości własnej.

Należy teraz oczekiwać roz­
strzygnięcia wiedeńskich jurorów. 
Nie przesądzając, jak ono wypa- 
dnie, świadek bezstronny nie mo­
że się oprzeć próbie przepowiedni, 
że wniosek o „lwowskiej Abderze", 
który znane polskie poszanowanie 
dla siebie samych konstruuje tu 
i owdzie już teraz ze znanym 
również polskim pośpiechem, oka- 
że się niewczesnym. Zbiory nie 
zostały nabyte dość ostrożnie i 
może nabywcy przekonają się, że 
nie zrobili tak złotego interesu, 
jak sądzili, brnąc weń po oma­

cku bez jedynie wskazanego przewodnic­
twa fachowców. Nie chce się przecież 
wierzyć, ażeby grosz, wyłożony na kup­
no, był istotnie zmarnowany, żeby wśród 
owych 400 nabytych obrazów i 1600 in­
nych antyków (gdyż całość obejmuje 2000 
numerów) nie znalazł się dla niego przy­
bliżony ekwiwalent.

Czy jednak sam kierunek, w jakim 
poszła w zasadzie inieyatywa d-ra Ru­
towskiego i rady miasta Lwowa, był traf­
nym, czy dla rozwoju kultury estetycznej 
miasta nie byłoby korzystniej przezna­
czyć poważną, jak na nasze stosunki, 
kwotę raczej na systematyczne zakupy­
wanie dzieł sztuki polskiej współczesnej, 
której rozkwitem chlubimy się tak chęt­
nie, a dla której tak mało czynimy, to 
rzecz inna. Nieliczne, żadnej całości nie 
tworzące, ułamki dawnej sztuki obcej, re­
prezentujące przytem dalekorzędne tylko

Madonna pseudo-Rafaelowska ze zbiorów Jakowicza.
I Obraz, który wywołał gwałtowne polemiki). 

zabrali publicznie głosu najbardziej po­
wołani: ludzie nauki. Odezwał się tylko 
prof. Bołoz Antoniewicz, ale zajął się 
jednym obrazem: madonną pseudo-ra- 
faelowską, odmówiwszy jej wszelkich ra- 
faelowskich znamion. Wśród reszty wi­
dzi ogólnikowo „tylko kilkanaście do­
brych obrazów". Są więc jakieś dobre. Mo­
że przy spokojnem traktowaniu przedmio­
tu okaźe się ich przecież więcej. Bo także 
znakomity uczony nie ustrzegł się w swem 
wystąpieniu od nadmiaru polemicznego 
ognia, który zawsze osłabia zaufanie.
Dr. Rutowski bronił się w szeregu arty­
kułów, wykazując, że obrazów, podawa­
nych za oryginały starszych mistrzów 
francuskich, włoskich i holenderskich, 
nie uważał wcale za orginały, lecz za 
cenne i dobre kopie, posiadające, jako 
takie, dużą artystyczną wartość, że nie­
dorzecznością byłoby chcieć nabyć za

Ze zbiorów Jakowicza.

Corregio (?) Madonna. Niewiadomy (Fr, Hals). Piianioa.



jakieś wartości artystyczne, mogłyby, 
jak słusznie podniósł p. Olszewski, być 
zastąpione przez dobre reprodukcye, któ- 
reby znakomicie spełniły swe dydakty­
czne zadanie. Zaś grosz, który poczu­
wamy się do obowiązku wydać na ce­
le sztuki, powinien zasilić przedewszyst- 
kiem n a s z ą -  w ła s n ą ,  obecną, żywą 
twórczość, która szamocze się i la­
mie z materyalnym niedostatkiem, lub 
której najszlachetniejsze dzieła wycho­
dzą często na zawsze z kraju. Wiel­
ka, piękna galerya nowoczesnego ma­
larstwa polskiego, którą przy jego nie­
słychanym rozkwicie obecnym możnaby 
w ciągu kilku lat stworzyć przy małych 
stosunkowo środkach, byłaby chlubą 
Lwowa i rozwojowi kultury jego odda­
łaby większe usługi, niż zbiór kilkudzie­
sięciu starych malowideł obcych, które­
go wartość naukowa będzie minimalna, 
a wpływ żaden. Wyobraźmy sobie przy- 
tem dobroczynno skutki, jakie miałoby 
takie rozlanie się krociowej strugi, złota 
po pracowniach polskich malarzy, gdzie 
arcydzieła powstają tak często wśród 
niedostatku prymitywnych środków do 
życia i do pracy. Los Kurzawy i Pod- 
kowińskiego nie nabrał dla nas, niestety, 
dotąd dostatecznej /wymowy.

Lwów. CfarHs.

W salonie,,Hrs", Kraków.

Krakowski salon artystyczny „Ars", 
o którym „Świat" zamieścił w roku 
zeszłym obszerniejszy artykuł, wstą­
pił w nową fazę rozwoju. Przeniósł­
szy się z dawnego małego pokoiku 
do imponującej i—jakby na zamówie­
nie — oświetlonej „technicznie" sali 
w Rynku głównym (róg ul. św. Jana), 
zaczyna zwolna realizować ambieye 
swojego kierownika. Ambieye te stre­
szczają się w programie:

— Mieć w miarę możności wszyst­
ko, co najlepszego wydaje malarstwo 
polskie.

Nazwisko kierownika, którym jest 
p. Zygmunt Sarnecki, daje gwaran- 
cyę, że znawstwo artystyczne nie 
sprawi instytucyi zawodu. Inna rzecz: 
środki. Pod tym względem publicz­
ność, a może jeszcze bardziej okres 
dzisiejszy nie sprzyjają salonowi 
w takim stopniu, na jaki zasługuje. 
Co prawda, ostatnie miesiące wyrobi­
ły „Arsowi" szereg miłośników, wśród 
których zwrócić należy uwagę na fir­
my zagraniczne, zwłaszcza berlińskie. 
Dzieła Jacka Malczewskiego, Janu­
szewskiego, Wyczółkowskiego i w. in. 
powędrowały z Salonu do Berlina. 
Poczucie zadowolenia, jakie powstaje 
zawsze przy takich dowcdach uznania 
obcych, nihiluje, niestety, obawa, że 
z wielu arcydziełami „Arsu" stanie 
się to, co się już stało swojego czasu 
z Chełmońskim i tylu innymi: roz- 
chwyta je zagranica..

Żarliwość, z jaką pośrednicy za­
graniczni nabywają nasze płótna, 
choćby w salonie krakowskim, daje 
się wytłomaczyć przyczyną nader pro­
stą: oto ceny obrazów polskich w Kra­
kowie lnb Warszawie stoją poniżej 
ich wartości rynkowo-artystycznej, 
jeżeli ją  tak nazwać można. Pośred­

Rząd pierwszy (z góry na dół): Boznańska, Portret dzieci; Skotnicki, Zamiatacze ulic. 
Rząd drugi: Hirszenberg, Głowa; Wyspiański, Głowa: Wyczółkowski, Portret pani Sien­
nickiej; Wyczółkowski, Brama Floryańska. Rząd trzeci: Wyczółkowski, Kwiaty; Ruszczyć, 
Wnętrze; Wyczółkowski, Siklawa; Wyczółkowski, Zima. (kol. A. Pawlikowskiego, Kraków).

nik berliński, nabywszy np. w „Ar- 
sie" obrazów za 1000 koron, sprzeda 
je u siebie za 2000—3000 marek—i to 
jeszcze ku zadowoleniu nabywcy. 
W takiej skali bowiem za granicą 
cenią się drożej dzieła sztuki. Stra­
cie materyalnej i moralnej, jaką przez 
to ponosimy, zaradzić by tylko mogło 
wzmożone nasze zainteresowanie na 
miejscu.

Niestety, zainteresowanie tu nie 
stoi w żadnym u nas stosunku do ja ­
kości i godności sztuki naszej. Po­
myślmy tylko: salon artystyczny nie 
tylko w Paryżu, ale i w Berlinie, 
w Monachium, wszędzie, salon arty­
styczny, skupiający wcale niepośled­
nie utwory swoich Malczewskich, Wy­
spiańskich, Stanisławskich Wyczół­
kowskich, Boznańskich, Mehoferów, 
Rapackich, Chełmońskich i Matejków 
wreszcie, byłby przedsiębiorstwem ar- 
lystycznem, rozwiniętem na olbrzy­
mią skalę. U nąs instytucya analo­

giczna musi ciągle i stale dobijać się 
uznania.

Że la okoliczność nie odbiera jej 
energii, rzecz tern godniejsza uzna­
nia. Ostatni tydzień przyniósł pu­
bliczności krakowskiej nowe świade­
ctwo tej energii. Przeniosiona do „Ar­
su" abelier. Wyczółkowskiego. Do 
dwudziestu prac z ostatniego obrazu 
twórczości. Na sztalugach spoczęły 
trofea tego niepospolitego talentu: 
kwiaty, akty, portrety, pejzaże i wre­
szcie ostatnio wielkie płótno: „ T-Fh- 
toc/ to wocy". Królewski dziedziniec 
turniejowy, cały w poświacie księży­
cowej, przywalony śniegiem; jagiel­
lońskie pustkowie, zamknięte w ci­
szy swoich wspomnień.

Cechą 'talentu Wyczółkowskiego 
jest owa cudowna młodzieńczość, ja­
syrowe jakieś zaprzedawanie się te­
matowi, który uderzył o jego wyobra­
źnię. Okresy jego tematów są rów­
nocześnie okresami jego entuzyazmu.
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Z salonu Kulikowskiego. (Fot. J . Golcs).

J. Chełmiński. Napoleon na wygnaniu. „Szwadron Elby“  pod rot. Jerzmanowskim.

Po okresie tatrzańskim, nadszedł na 
jego natchnienie okres wawelski.

W reprodukcyi dajemy jedną ca­
łą płaszczyznę wystawy; czytelnik 
znajdzie tu znakomity portret pani 
Siennickiej, artystki teatru Rozmaito­
ści, „Siklawę" tatrzańską, pełen sen­
tymentu pejzaż zimowy, wreszcie 
kwiaty, w malowaniu których Wy­
czółkowski jest takim mistrzem i „Bra­
mę floryariską".

Sztalugi Wyczółkowskiego obra­
mowane są, jak widzimy, płótnami, 
godnemi tego sąsiedztwa: pastelowa 
główka Wyspiańskiego z datą r. 1907, 
wytworne interieur Ruszczyca, por­
tret dziewczynek Boznańskiej, Skot­
nickiego: „Zamiatacze", oraz „Głowa" 
Hirszenberga.

„Ramy" dają pewne wyobrażenie 
o salonie „Ars" w ogólności.

Aut.WojskoKsięstwaWarszawskiego.
Niewyczerpanem jest źródło wsze­

lakich natchnień, płynących z boha­
terskiej epopei Napoleońskiej. A tak 
bogatem jest to źródło, że każdy ta­
lent, z owych czasów motyw zaczer- 
pujący, znaleźć zawsze może coś no­
wego i ciekawego. Bo niema narodu 
w Europie, ani państwa, któreby bu­
rzą Napoleońską nie zostały wstrząś­
nięte. My, polacy, przedewszystkiem. 
Epoka Księstwa Warszawskiego, któ­
rej stulecie na rok bieżący przypada, 
jest tylko jednym z epizodów onej 
chwili, a przecież w nim streszczają 
się wszystkie ideały, pragnienia i na­

dzieje nasze... I choć 
wiek cały od czasów 
tych nas dzieli, każde 
ich przypomnienie jest 
świeżem i silnem, bu­
dząc w piersi westchnie­
nie, pełne żalu wpraw­
dzie, ale bez przymie­
szki zwątpienia i roz­
paczy... Moment ten od­
świeża nam znów w pa­
mięci bogaty cykl, pod 
nazwą: „Wojsko Księ­
stwa Warszawskiego", 
pendzla utalentowane 
go batalisty i głębo­
kiego znawcy tych cza­
sów, Jana Chełmińskie­
go.—Całość, złożoną z 48 
obrazów, zebrał i wy­
stawił od niedawna Sa­
lon Artystyczny Kuli­
kowskiego na Nowym 
Swiecie.

Malarz zwraca prze­
dewszystkiem uwagę sil­
nem przejęciem się ze­
wnętrzną charakterys­
tyką i doskonałem znaw­
stwem szczegółów, co 
nieco ujemnie wpływać 
się zdaje na ruch i ży­
cie. Rodzaj ten i fak­
tura są trochę vieuxjeu,
jakby przypominając w dalekiej pers­
pektywie Januarego Suchodolskiego 
i jemu podobnych, a więc z czasów, 
kiedy sztuka nasza znajdowała się je­
szcze na początku swego rozwoju.— 
Zbiór podzielić można na dwie czę­
ści. Pierwszą stanowią studya woj­
ska polskiego z tej epoki, przedsta­
wiając z archeologiczną dokładnoś­
cią wszelkie rodzaje broni, a więc: 
ułanów, szwoleżerów, strzelców, ar-

J. Chełmiński. A. hr. Potocki; adiutant ks. J. Poniatowskiego.

tylerzystów, kirasyerów, piechotę, trę- 
baczów, doboszów, markietanki i t. d. 
Na drugi składają się: kilka znanych 
momentów dziejowych, jak ks. Józef 
pod Lipskiem, lub Szwadron Elby, oraz 
portrety wodzów i wybitnych postaci.

Zanotować trzeba z uznaniem 
silne zainteresowanie się wystawą ze 
strony publiczności naszej. 6.
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Szopen skandynawski.
(Ze wspomnień o Griegu).

W dniu 1 września 1899 r. ob­
chodzono w Chrystyanii wielką, naro­
dową uroczystość. Przy placu Karls- 
Johan Ga.de wzniesiono wspaniały 
gmach, który oddano w służbę dra­
matowi i sztuce skandynawskiej. Ob­
chód ten, z którym złączono odsłonię­
cie pomników Ibsena i Bjórnsona przed 
portalem teatru zgromadził cały świat 
urzędowy, literacki, artystyczny z kró­
lującym jeszcze wówczas na tronie 
norweskim, poetą szwedzkim, Oska­
rem.

Wieczorem odbyło się pierwsze 
przedstawienie. Grano „Sigurd Jor- 
salfar* Bjórnsona. W loży królew­
skiej zasiadło dwu wielkich twórców 
dramatu i poezyi norweskiej, Bjórn- 
son i Ibsen, a u pulpitu kapelmistrza 
twórca muzyki ojczystej — siwowłosy 
Edward Grieg.

Następnie w Loggen odbyła się 
uczta. Byli na niej wszyscy: Niels 
Collett Vogt, Knut Hamsun, Arne 
Garborg, stary Kieland, Jonasz Lie, 
Carl Naerop, Bernt i Mons Lie, Chry- 
stjan Krogh, Wilhelm i Tomasz Krah- 
gowie, Jappe Nielsen, Aanrond, Bo­
jer Sinding, nawet osławiony Hans 
Jóger, którego „Syge Kjaerlighed" 
chciano nie dalej, jak przed rokiem 
spalić na stosie. A na honorowem 
miejscu, opodal króla i ministra Bie­
cza pochylały się nad bielą zastawy 
trzy siwe, lwie głowy tych, którzy 
byli sławą, dumą i chlubą całego na­
rodu: Ibsena, Bjórnsona i Griega.

W dzień święta narodowego skła­
dano więc hołd im należny. Kolej 
przyszła także i na Griega.

Powiedziano tak wówczas: Nor­
wegia nie miała aż do połowy tego 
stulecia rodzimej muzyki. Żyła ona 
w pieśni rybaków, których moledye 
rytmiczne, melancholijne i tęskne snu­
ły się po srebrnych grzbietach fal 
w jasną, białą noc Północy, żyła 
w pieśni dziewcząt, które czekały na 
bazaltowych stokach fjordu powrotu 
ukochanego, żyła w dzikiem, jak bu­
rza zawodzeniu majtków norweskich, 
tułających się po dalekich wodach 
wschodu i południa! Ale nie było 
muzyki. Piotr Schulz, J. A. Scheibe 
to byli Niemcy. Dopiero Grieg posłyszał 
ją  pierwszy. W młodości, a urodził 
się 15 czerwca 1843 w Bergen na 
zachodnim brzegu Norwegii, kołysały 
go do snu melodye ludowe, grane 
przez matkę, wybitną pianistkę, nie­
raz też z otwartemi oczami w białą 
noc lipcową, zasłuchany w dalekie 
echa pieśni śpiewanej przez rybaków. 
W dziewiątym roku życia począł sam 
tworzyć, w piętnastym należał do 
najlepszych uczni konserwatoryum 
w Lipsku, gdzie nauczycielami jego 
byli; Moscheles, Hauptmann, Richter, 
Reinecke i Wenzel, a w kilka lat 
później wiedział już świat cały, że 
Norwegia wydała jednego jeszcze mi­
strza, godnego obu poprzedników, któ­
ry dla muzyki rodzimej był tem, 
czem Ibsen i Bjórnson dla literatu­

ry — twórcą nowej szkoły, wskrzesi­
cielem zamarłych źródeł pieśni, która 
w jego ożyła duszy.

Dlatego tego łączono zawsze trzy 
te nazwiska razem nietylko w Nor­
wegii lecz i poza jej granicami. 
W rzeczywistości wiązały ich nietyl­
ko pokrewne ideały twórczości, lecz 
także szczera, gorąca przyjaźń, która 
wywarła stanowczy wpływ intele­
ktualny na rozwój Griega, jako kom- 
pozytara i muzyka. Grieg był w tem 
gronie najmłodszy. Spędzając wolny 
od nauki czas w domu dobroczyńcy 
swego i opiekuna, słynnego skrzypka 
Olle Bulla (zmarł w r. 1880) w Ber­
gen, spotykał tam często ówczesnych 
kierowników sceny miejskiej: Ibsena 
i Bjórnsona. Przelotna znajomość prze­
rodziła się wnet w przyjaźń, którą 
utrwalił wspólny pobyt Griega z au­
torem „Nory" w Rzymie (1865—1866) 
powierzenie mu ilustracyi muzycznej 
do „Peer Gynta", z którego stworzył 
on arcydzieło dorównywujące genial­
nej treści utworu...

Stosunek Griega do Ibsena nie 
był wszakże nigdy serdeczny. Obaj 
magowie, zamknięci w sobie, stali 
zdała od siebie. Zbliżała ich tylko 
sztuka, którą jednako umiłowali, Ib­
sen był zrestą Griegowi szczerze 
wdzięczny za pieśni dorobione do je­
go słów, a oddające tak wiernie myśl 
przewodnią poety, że zdawać się mo­
gło, iż jedna stworzyła ich dusza, łą­
cząc dwie tak odrębne zresztą twór­
czości w całość pełną zaklętego w nich 
piękna i harmonii.

Innego zupełnie rodzaju była przy­
jaźń Griega z Bjórnsonem, który go 
traktował po ojcowsku, trochę z góry, 
rubasznie, jak olbrzym karzełka, 
lecz z niesłychaną, prawie kobiecą 
tkliwością. Bjórnson opiekował się 
słabowitym, bezradnym muzykiem, 
jak własnym synem. On to wyrobił 
mu w Storthingu norweskim honoro­
wą pensyę, on ułatwił kupno nie 
wielkiej posiadłości opodal Bergen— 
Troldhaugen, zapewniając mu kąt 
spokojny ha stare lata i schronisko 
piękne jak marzenie po trudach licz­
nych kompanii koncertowych, jakiemi 
musiał Grieg zarabiać na kawałek 
chleba.

To też warto było widzieć ich 
razem na Monte Pincio w Rzymie lub 
na Kongso&j w Chrystyanii... Maleń­
ka nieco ułomna postać muzyka dre­
ptała wesoło koło niedźwiedziej figu­
ry Bjórnsona, jak gdyby przybyło jej 
życia, werwy i humoru. Grieg zapomi­
nał wówczas o wszystkiem, co nie 
odnosiło się bezpośrednio do ich roz­
mowy, wtórując ochoczo dyszkontem 
tubalnym wywodem Bjórnsona.

Sam raz słyszałem, koło Kongs- 
lot, jak przerabiali we dwójkę jakiś 
utwór poety, do którego wyśpiewy­
wał Grieg akompaniament na pocze­
kaniu, wywijając laseczką, jak batutą, 
uszczęśliwiony z pochwał swego to­
warzysza.

Na takich to spacerach powstała 
większa część cudnych pieśni Griega do 
słów Bjórnsona. Nie mają one może 
tej głębi, co te, które zrodziły się pod 
wpływem geniuszu Ibsena, są jednak

dla narodowej muzyki norweskiej cen­
niejsze, silniej z nią związane, wię­
cej oryginalne i rodzinne.

W pieśniach tych żyje cała Nor­
wegia. To są zwierciadła jej fjor- 
dów, jasnych jej nocy, kwietnych łąk 
i dolin słonecznych — echa melodyi 
ludowych na poły skocznych, to świet­
nych, świat cały wzruszeń i nastro­
jów, wyczarowany z duszy tego kra­
ju, który wydał przepiękną muzykę 
Griega.

Dlatego też twórczość jego to 
taki sam skarb dla Norwegii, jak 
pierwszy wiersz Wergelanda (1803— 
1845) napisany po nerwesku po wie­
kach niewoli duńskiej, zamarciu ro­
dzinnego języka i zupełnym upadku 
literatury, bo on jest dopiero właści­
wym rodzicem muzyki norweskiej, 
która nie istniała przed Griegem tak, 
jak nie było tam dramatu przed Ib­
senem, a poezyi przed Wergelandem 
i Welhavenem.

Posłannictwa swego świadomy był 
Grieg od początku swej działalności. 
W tym duchu pisał muzykę do „Peer 
Gynta", „Bergliota" i „Sygurda Jor- 
salfara" opierając ją  wyłącznie na 
motywach swojskich, ludowych, w tym 
też duchu oddawał talent swój na 
usługi poezyi współczesnej, strojąc 
ją  w królewskie szaty rozśpiewanej 
duszy swojej, swojego natchnienia...

Ztąd to garnęła się zawsze do Griega 
cała młódź literacka Norwegii. Szczytem 
jej marzeń było posłyszeć słowa własne 
rozpięte na złocistych strunach jego 
pieśni.

Pamiętam dobrze z jaką radością 
wpadł pewnego popołudnia do„Gran- 
du“ w Chrystyanii młody jakiś lite­
rat, którego nazwiska nie pomnę i ob­
wieścił nam wszystkim z dumą, że 
Grieg obiecał mu skomponować mu­
zykę do jego wiersza. A ostatnia je ­
go zwrotka brzmi mi dotąd w uszach, 
bo odprowadzałem później do domu 
pijanego jak Belę szczęśliwca, który 
ryczał na całe gardło:

„Min kostelige Perle, mit sSlv- 
smykte Skrin\

Zapewniając mnie ustawicznie, 
że taką, a nie inną Grieg stworzy 
z tych słów melodyę.

Nie wiem, czy muzyk dotrzymał 
wówczas przyrzeczenia, alo to wiem 
napewno, że z śmiercią jego stracała 
poezya norweska tego, który był jej 
bratem i mistrzem, wypełniając spi­
żowe jej formy dźwiękiem najcud­
niejszym — szczerozłotym dźwiękiem 
pieśni...

Strata ta jest tem większa, że 
Grieg nie pozostawia po sobie na­
stępcy. Stworzył on całą szkołę mu­
zyków w Norwegii, nie doczekał się 
wszakże spadkobiercy, ani w ucz­
niach: Svendsenie i Sindingu, ani 
wśród młodszej generacyi kompozy­
torów i pianistów, z których najwię­
cej rokował niegdyś nadziei Bakke 
Lunde i Sem... Lecz żaden nie do­
równał mistrzowi. Ta czarodziejska 
lutnia, która wyśpiewała „Łabędzia". 
„Salvejgs-Songu i cudną „Pieśń wiosen­
ną" zejdzie, więc z Griegiem do grobu...

Alfred Wysocki.
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Makowskij. P rzystrajanie oblubienicy.

A D O L F  NOW ACZYŃSKI.

Car Samozwaniec czyli Polskie na Moskwie Qody.
2 (Obraz piąty).

(Mołcząnowowi odbiło się głośno, 
z  czego on ucieszon mocno, gładsi 
się po brzuchu).

BUCZYŃSKI (do Borszy) Wiedź­
cież ich ztąd co żywo mości Borsza, 
boć jeszcze i majestat carski poplu­
skają.

SABUROW (ciągnie Borszę ku 
przygankowi). Nu chodź pan Bor­
sza pod studnię. Już chodź. Ostaw 
ty Mołczanuszkę pijanicę.

BORSZA (szarpnąwszy silnie Moł- 
czanoioem). Puszczaj tron carski z'gar- 
ści Mołczanowl i chodź.

MOŁCZANOW (wzdrygnąwszy się 
raptownie, zerwał się sestopni i idzie 
za Borszą i chwiejącym się Sabu- 
rowem.

Wszyscy trzej zmierzają ku scho­
dom.

STADNICKI (wstając z  karła)-. 
No ci grodownicy już łby zagrzali 
setnie. Ale że to trzeci dzień dopie­
ro po carskich pokładzinach z Maryną.

BUCZYŃSKI (wesoło kończąc za 
niego.), tedy im się to w regestr za­
sług kładnie. ( W staje również).

MARTYN STADNICKI (do Bas- 
manowa). Ale waćpanu mości wo­
jewodo ja  wyznam szczerze, żeście mi 
szczypty animuszu odjęli relacyami 
o tych zdrajcach...

BASSMANOW: Lepiej że się was 
panowie Polaki ostrzeże wcześniej, 
niźli byście nie strzegący i ufający 
wszystkiemu mieli się na co narazić 
odosobnieni. Gosudar miłościwy ni 
słowa nie pozwoli sobie powiedać 
o tych niezadowolonych a knujących.

BUCZYŃSKI (klepiąc Basmano- 
wa po plecach). Prze miły Bóg Pio­
trze Fiodorowiczu! , Toż nie kujcie 
znowu z igły widły po próżnicy... Go­
tów pan ochmistrz Caricy pomyśleć, 
że my tu jako na wulkanie taniec 
zawodzim lekkozmyślny a lada chwila

smrodliwy wybuch nienawistnych ogni 
wszystkich nas pogrzebie...

BASSMANOW: Ej tak on Sta­
dnicki nie pomyśli, nie. A mnie prze­
to kamień z serca spadł,.. żem wam 
trochę oczu otworzył.

STADNICKI (serdecznie mu dłonią 
wstrząsając) Bóg zapłać. Bóg wam 
zapłać zacny wojowniku. Wasza sła­
wa Bassmanów w całej Polsce do­
brze okazała. Wszystkim nam dobrze 
wiadomo jako na waszej dzielnej prawi­
cy orężem wsparty wszedł Dymitr 
na swój majestat. Teraz minę prze­
konać się przyszło, że rycerskiej sła­
wie mospańskiej w niczem placu nie 
ustępuje cnotliwa zacność... Tuszę ja, 
hędziem my dwaj dozgonną już drużbą.

BASSMANOW (wzruszony) Bę- 
dziem, Będziem pan Martyn! Ja was 
z głębi serca polubił panowie Litwa, 
bo wy junaki wesołe. W was ustaw- 
na radość, ino się pieni... (smętnie). 
A w nas ruskich to jakoby wieczna 
była nocz. On Gosudar ma zamierze­
nie takową nocz swymi swobodami 
rozświecić. Bóg pomiłuj Carowi ośwje- 
cicielowi. To się jemu toli nie uda.

BUCZYŃSKI. No jakoś to bę­
dzie. Jakoś to będzie mości hetmanie. 
Nie traćmy nadzieję, że się na rozu­
mie jego Cesarskiej mości poznają 
i panowie kniaziowie. No a teraz chodź­
my się stowarzyszyć biesiadzie, bo już 
się ma ku końcowi (kieruje się Pu 
drzwiom z  prawej).

STADNICKI (biorąc pod ramię 
Bassmanowa, idzie za Buczyńskim).

STADNICKI. Tak jest, chodźmy. 
Ja mam i na dziś w zanadrzu nową ora- 
cyę a słowa wasze Bassmanów dodały 
mi jeszcze impetu a ognia.

Wyszli w stołową izbę, drzwie za 
sobą zawarłszy.

W  krużganku w głębi staje w tej 
chwili Piotrowski zwany Pietruszką,

w szkockim stroju przy szabli: dozorca 
sypialni Carskiej i poufny Cara. 
Chytrze rozgląda się po izbie, patrzy 
w drzwi zamknięte z  prawej, poczem 
znów cofa się w krużganek.

W  równym czasie od schodów 
szybko idzie Xenia Borysówna w mni­
szym habicie, szczelnie zakwęfiona.

Xeniusa podbiega do schodków, 
staje przy nich i chrząka głośno 
i znacząco w krużganek.

W  tej chwili Piotrowski wraca 
z  papierami w ręku, na palcach stą­
pający.

XENIUSA (drżącym głosem, nie­
spokojnie). Maszli Pietruszka? Są?

PIOTROWSKI (chytrze, uradowa­
ny). Są. Są. Gotowe księżniczko.

XENIUSA (odwracając się ku 
schodom, półgłosem woła). Warłaam! 
Warłaam.

Od schodów cicho wbiega mnich 
Warłaam i staje na przyganku).

WARŁAAM (cicho)'. Sąli bumagi?
XENIUSA. Są, są (odbiera pa­

piery od Piotrowskiego i oddaje szyb­
ko Warłaamowi). Masz! Bierz! (Do 
Piotrowskiego)'. A inne teraz będę mo­
gła obejrzyć?... bezpiecznie?

PIOTROWSKI (niespokojnie). Byle 
chyżo... byle chyżo... Uczta jeszcze 
pociągnie się nieco, ale zawsze 
mogłoby się coś wydarzyć... Wszyst­
kie ordynance, ukazy i przepisy upo­
rządkowane leżą tam, na stole (wska­
zuje na krużganek).

XENIUSA (śmiało). Dobrze... 
Więc wy tu obadwaj stróżujcie. Ja 
szybko sobie przeglądnę i wraz wra­
cam (7>o stopniach wbiega w krużga­
nek i znika w nim).

WARŁAAM (oglądając dokładnie 
papier wręczony). Pieczęcie przyło­
żone, jak się patrzy... podpis carski 
wielgimi literami... nu, nu... Majster 
wy Pietruszka.

PIOTROWSKI (wesoło). Stoi pisa­
ne jako wszystkie roty strzeleckie 
z pod Jelca mają w przygotowiu wo­
jennym natychmiast wymaszerować 
i szybko zdążać do matuszki Moskwy.

WARŁAAM (chowając pismo z  nie­
pohamowaną radościcj). Zbawi Bóg 
ciebie Pietruszka! Ty nie znasz, ty 
nie wiesz, jaką ty przysługę od­
dał prawdziwym rosyjskim ludziom. 
Tego co napisano piórem, nie wyrą­
bie i toporem... (potrząsa papierem).

PIOTROWSKI. Ale użyć tego 
rozkazu będziecie mogli aż jutrzejszym 
dniem. Przedtem mogłoby wyjść na 
jawią i żleby było z nami...

WARŁAAM. Rozumie się, rozu­
mie. To jasne. Zacznie się wszystko, 
kiedy te roty niezadowolone będą 
już na Moskwie. Z gwardyi i straży 
cudzoziemskich połowa przekupiona 
w naszych rękach.

PIOTROWSKI. A niemieckie ro­
ty? a reszta streliców? a karauły gro­
dowe? To wszystko właśnie wtedy 
może się połączyć z Carskimi Pola­
kami... no i...

WARŁAAM. Hoho... i z tem my 
już poradzili sobie. Właśnie rozpu­
szczają się wieści, że Litwa panowie
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i Lachy chcą Cara zamordować. A już 
te roty, które za Lżedymitryjem i w o- 
gień by poszły, wezmą się do panów 
Lachów w obronie swego Gosudara. 
Hehehe... I same sobie z nimi pora­
dzą. Hehe...

PIOTROWSKI. Iście chytrze to 
obmyślone, chytrze! Oj wy monachy 
w tych zdradach zdolne. Jak wy to 
wszystko spraktykowali!

WARŁAAM. Uwidzisz Pietrusz­
ka! uwidzisz!... A ulice się w ten 
dzień wszystkie, które do Krimgrodu 
wiodą kobylicami pozastawia i naszymi 

' poobsadza.
PIOTROWSKI. A na cóż wam 

koniecznie wypuszczenie z tiurm bra- 
diagów a złoczyńców?

WARŁAAM. Właśnie te rozbójce 
i złoczyńcę już teraz pieniądze biorą 
i przyuczane są, jako mają wykrzy­
kiwać, puszczone na wolność: Lachi 
Cara naszego zariezać chcą! Lachi 
Cara naszego zariezać chcą!... Tak... 
A kiedy się po mieście Polaki ze 
swoich kwater i gostinnic ruszą, żeby 
ku grodowi jechać i Cara bronić, to 
już znajdą na ulicach hurmy zbunto­
wane, a ulice kobylicami zastawio­
ne... a...

PIOTROWSKI. Zaś tu na Krim- 
lu? Tu może być źle z wami?

WARŁAAM. No tu już nam zgo­
tują przyjęcie Kurlandy z Knulce- 
nem?... (wskazując palcem w głąb). 
Właśnie księżniczka patrzy czy na te 
dni przypadnie służba Knulcyna, czy 
który inny z kapitanów... Ona piś­
mienna! mądra!... Najtrudniejsze spra­
wy bierze na siebie.

PIOTROWSKI (z frasunkiem). Ino 
czyli wy co do mnie obietnic zadzier- 
życie?.., Czyli mnie prawdziwie pod­
niesie w bojary postępca Lżedymi- 
tryja? co?

WARŁAAM (bijąc się w piersi). 
Jako Bóg w Trójcy Świętej na nie­
bie, jako Boża Matyr Iweryjska, jako 
święte Męczenniki, tak ty pójdziesz 
w bojary Piotruszka i dostaniesz ma­
jątki, wielkie majątki!

PIOTROWSKI. Ej tobie War- 
łaam kląć się łacno. Wy sami nie 
wiecie jeszcze, któren po nim carski 
stolec zadzierży. Kniaziowie Szujskie... 
niewiadomo... Mścisławski, on nie 
chce... Wołałby ja  dostać w garść 
nadgrodę w rublach i drapnąć, gdzie 
pieprz rośnie, niźli tu doczekać się 
niepewnych czasów...

WARŁAAM. Wstydajcie się Pio­
trowski szlachcic waszego bezdowie- 
rzania. Wasylia Szujskiego, to pewna 
rzecz posadzą na carstwo, pónież on 
obiecuje dobrze ścisnąć zuchwały mu- 
życki naród, a wszystkie swobody po­
znosić. On z korzenia świętego Ale- 
xieja Newskiego idzie, nie z litew­
skich łotrów.

PIOTROWSKI {nadstawiając rękę). 
Ale dzisiaj ja  muszę dostać, co mia­
łem obiecane, boć to łeb mój ciągle 
w tej sprawie narażony... Wyciągaj 
otiec kaletę, co ci dla mnie dali...

Z  krużganku wybiega Xeniusa: 
uradowana, rozpromieniona.

WARŁAAM {wskazując na Xe- 
niusę). Ona wam ruble da, księżniczka. 
Ja nic dla was nie mam.

XENIUSA (z twarzą rozjaśnioną). 
Warłaam. Idziemy...

PIOTROWSKI {zbliżając się do 
Xeniusy). Czyście tylko księżniczko 
żadnego papieru ze sobą nie wzięli? 
Wybaczcie pani, aleć byłyby z tego 
niemałe przykrości.

XENIUSA (zmierzywszy go od 
stóp do głów). Żadnego,... pojąłeś Pio- 
trowskij, żadnego (wyciągnąwszy z  za 
piersi karteczkę). Wszystko, co mi 
potrzeba było, zapisałam sobie... Ot... 
(wyciąga sakiewkę ze złotem z  za­
nadrza). A tu masz za usługi do 
tych pór. I abyś w carskiej straży na­
dal służył wiernie, ale iście nam rus- 
skim ludziom... Chodź Warłaam.

PIOTROWSKI (szybko chowając 
sakiewkę, kłania się). Ano Bóg wam 
zapłać księżniczko... a jutro bądź tu 
znowu. Może zajdzie coś ważnego, 
to wam powiem... teraz już idźcie...

WARŁAAM (już zmierzając ku 
schodom, oglądnął się jeszcze niespo­
kojnie). O czem wam mówiłem Piotrusz­
ka,jasna rzecz, nikomu ni słowa... Ni 
wpijanym stanie. My zdrajców ka- 
rzem tylko śmiercią, pomnij...

PIOTROWSKI. Wiem... Wiem. 
Nie bojś! Tylko już.

Xeniusa i Warłaam zbiegają ze 
schodów.

Piotrowski, wyciągnąwszy sakiew­
kę, przelicz a pieniądze. Poczem idzie 
ku drzwiom z  prawej i wolno je  otwie­
ra, patrząc w stołową izbę. Poczym 
we drzwiach staje i swobodnie słucha.

Z  rozgwaru biesiadnego dobywa 
się teraz silny głos Martyna Stadnic­
kiego oracyi:

„temu Panu Bogu przodkiem po­
kłon oddajmy, który Waszą Cesarską 
Mość przedziwnie dotknąwszy i w przy­
padki, którymi swych poddanych lu­
dzi polerować zwykł, wprawiwszy, na 
stolicy światu sławnych przodków 
Waszej Cesarskiej Mości wstawić ra­
czył. Chciał ów Pan Bóg spowinowa­
cić Waszą Cesarską Mość z narodem 
polskim od rosyjskiego mało różnym 
w mowie, równym w sile, w sercu, 
w chęci do boju, w męstwie sławnem. 
A nadto z Senatorem Królestwa Pol­
skiego, Wojewodą Sandomierskim, 
z którego za wolą Bożą famileji ko­
mesów de Magna Kończyce więcej 
wyszło na Polskę chrobrych mężów, 
niźli z trojańskiego konia na Ilium. 
(Gromkie applauzy).

7i takowego domu Wasza Cesar­
ska Mość upodobać sobie dziewkę 
i obraćieś przyjaciela raczył, któ­
ry mało to komu chyba w tej dzi­
siejszej kompanii za nowinę — Pan 
Bóg od dawnych wieków łaską swoją 
w państwie waszej Cesarskiej Mości 
wsławił: pradziad albo też dziad miał 
w świętym stanie małżeńskim Witol- 
dową córkę. Także świętej pamięci 
ojca waszej Cesarskiej Mości Joana 
zaś Glińska Carowi Wasylowi urodziła: 
kuzyna nasza. Któregoż to czasu ze 
kr wie polskiej przodkom Waszej Ce­

sarskiej Mości nieszczęśliwie się wio­
dło?...

( Wraz przy pierwszych słowach 
oracyi z  komnaty stołowej wbiega B u ­
czyński i kiwnąwszy ręką Piotrow­
skiemu, szybko mówi). Chodzi Pio­
truszka! Pomóż ty mnie migiem speł­
nić polecenie Carskie. (Piotrowski 
stowarzysza się z  nim).

BUCZYŃSKI. Mają jeszcze z pi- 
wniczych lochów wytoczyć ze dwa­
dzieścia beczek dla wojszcza... pośled­
niejszego gatunku... piwoi prostuchę... 
(zmierza z  Piotrowskim ku przygan- 
kowi) ale tu na podwórze... Chce Car 
Jegomość widzieć, jak się roty weselą.

PIOTROWSKI: . A toż im wyto­
czyli na Placu przy Leśnych Wrotach.

BUCZYŃSKI: To nic. To mało... 
Car chce dziś mieć ich bliżej... 
Chodźmy! (zbiegają schodami).

Od schodów zaś na przyganek 
wchodzą Borsza z  wytrzeźwionymi 
ale pobladłymi, bojarzynami: Sabu- 
rowym i Molczanowym. Wchodzą 
szybko i  zmierzają ku stołowej.

SABUROW, (słysząc mowę Stad­
nickiego, lekko zastraszony do Bor- 
szy) Co to takie jest panie rotmistr? 
Zwada?

BORSZA. (śmiejąc się) Ależ nie. 
Skądżeby też panie astrachański. 
Ochmistrz Stadnicki cudnymi słowy 
oracyę swą czyni.

MOŁCZANOW (do Saburowa). 
Oj wy głupy! głupy Saburow! Nija­
kich wy bojarzyny obyczajów świato­
wych nauczyć się nie możecie.

BORSZA. (ciągnąc Saburowa) 
Nuże śpieszmy się, bo utracim jesz­
cze wątek oracyi...

SABUROW. (ociągając się). A ta­
ki jak tam pójdziem, znów muchę ubi- 
jem w wesołem gronie. Ja nie pój­
dę, nie pójdę... Ostawcie mnie!

Borsza i  Mołczanow ostawiając 
Saburowa, stają we drzwiach stołowe] 
izby.

Saburow siadł sobie na stopniach 
gradusu i słucha.

MARTYN STADNICKI, (mówi 
dalszym ciągiem)... A tak nadzie­
ja  pewna zostaje, że już teraz 
ona przyjaźń w sercach obojga na­
rodów to jest obywateli naszej Rze­
czypospolitej i poddanych Waszej Ce­
sarskiej Mości nigdy nie wygaśnie, 
(dobitnie) zwłaszcza gdy za Waszym 
tronem Carskim stoi wszystek rycer­
ski stan naszej Sarmacyjej (gromkie 
applauzy).

Borsza i Mołczanow weszli w sto­
łową, zamykając drzwie zą sobą.

Podczas oracyi wszedł od scho­
dów Pafnucy archimandryta Czudow- 
skiego Manastyru pontyjilikaliter przy­
brany. Wszedłszy oglądnął się dokła­
dnie po izbie, przeżegnał kilkakrotnie 
a spostrzegłszy Saburowa zmierza 
doń, staje przy nim  i opiera mu na 
ramionach rękę.

SABUROW. (spostrzegłszy go, 
zerwał się ze zdziwieniem) W y  bła- 
goczynny ojcze na carskich salach?
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PAFNUCY. W Soborze Archan- 
gielskim ośmielił się Jezuita łacińską 
mowę wieść do zaślubionych,

SABUROW: Tak, tak, Strach...
PAFNUCY: Litwaki w czapkach 

stali w świętej Cerkwi Sobornej...
SABUROW: Tak, tak. Groza po­

myśleć...
PAFNUCY: {wskazując ręką na 

obraz obnażonej niewiasty nad drzwia­
mi) A ot co za wszeteczeńslwa wie­
sza Car Rosijski w swojej pałaci... 
Tfy...

SABUROW. {popatrzywszy na 
obraz: Tfy... Tfy... nagle obleśnie)'. 
chociaż i przekrasne ciałko u tej kra- 
sawiczki... co... (lekko w bok jpięścią 
pchnął Pafnucego).

PAFNUCY (również lżejszym spo­
sobem) Ee idzino stary grzybku co 

.tobie się zachciewa... (poważniejąc) 
A żart na bok... To się musi wszy­
stko odmienić. I ten cieleśnik, gorszy­
ciel szczeznąć musi... Tylko teraz 
spólnymi wysiłkami byle odeń jednego 
odsunąć: Bassmanowa.

SABUROW: Od kilku dni wszy­
scy pod nim dół kopiemy. Pod nim 
i pod Massalskim dworzeckim mar­
szałkiem. Teraz już Golicynuszka 
i Polakow zjednał i przekonał do tego 
usunięcia Bassmanowa.

PAFNUCY: Kiedy tylko Bassma- 
now w odstawkę pójdzie, wszystko 
znajdzie się w rączkach prawych ro- 
sijskich ludzi... Dopoki on atamanem 
wsich rot i nad puszkarskim prikazem, 
ani myśleć nam o zmianie Carskiej.

SABUROW: Dzisiajdnia Łżedy­
mitryj dobrze sobie już podpił przy 
stole. Będziem mu znowu czarno ma­
lować Bassmanowa. Ile się zmieści 
w ten polski łebek...

PAFNUCY: Skoro inoBassmanow 
w odstawkę pójdzie, wtedy pewnie 
Golicynu każą być wszystkich wojszcz 
wojewodą. Nu a wtedy już ni jeden

U Polaka? Podziwno mnie was tu wi­
dzieć.

PAFNUCY. Posłali po mnie dwor­
cowego stolnika. Łżedymitryj kazał, 
cdby ja ubrał się uroczysto i przy­
szedł.

SABUROW. {dziwiąc się) Dzisiai- 
dnia w tej pałacie po polsku będą 
tańcowali. Po jakowej że przyczynie 
wołali was? zbożnego bogosława?

PAFNUCY. Mnie tam dobrze 
wiadomo, poczemu ja na ucztę przy- 
głoszon Michale Trofimowiczu. Po­
słuchajcie. {patrzy w prawo w drzwi 
otwarte ).

SABUROW. (wstat i obaj idą ku 
karłom pod piecem).

PAFNUCY. Oni mnie teraz mi- 
tropolitą krutyckim mianują, by mnie 
ino dla siebie ugłaskali i od strony 
niezadowolonych odciągnęli... (grożąc 
pięścią ku prawej)', Ale niedoczekanie 
icn... Ostalne doby już idą na to pol­
skie gosudarstwo. By im tam jesz­
cze do ostatniej krzyny omamiło moz­
gi tem wińskiem, co go tyle nażłopią.

SABUROW. (jooialiter) Ech co 
tam wińsku urągać, ojcze Pafnucy. 
Słodkie ich romańskie wina, wytwor­
ne. Nie nasze to astrachańskie po­
myje...

PAFNUCY {zgorszony, podejrzli­
wie)'. Baczę ja co to wy Trofimowicz 
już zasmakowali w tych katolickich 
romaniach. Cuchnie wam z pyska 
jakby z konwie. Tfy... {spluwa na 
ziemię daleko) Naplewać nam na te 
romanie! Ruskie ludzie piją skisłe 
szczy a raz w Niedzielę prostuchę, 
którą i święty Kosma pijał zdrów.

SABUROW {wesoło) A bo głupi 
był biedny Kosma ja wam powiadam 
Pafnucy... Jakby on mądry był toby 
naszej szumówki nie był tknął... Tfy... 
Dobre to dla mużyczków... nie dla nas. 
Nie bałamućcie ojciec nie...

PAFNUCY (już z gniewem) Za­
wrzyjcie wy śmierdzącego pyska 
astrachański wojewodo! Nie goworz- 
cie takowego bezdziela, by wam ozór 
nie zgnił od robaczywych słów! Już 
i was winem romańskim kupiły Pol­
skie szlachcice! Co?

SABUROW (głaszcząc Pafnucego 
po plecach) Nu, nu pokojcie się otiec, 
pokojcie! Mnie tam starego niczem- 
by nie kupił Łżedymitry. Nie dopiero 
winem i słodkiem słowem... Ja tam 
pijanego udawał, by lepiej słuchać 
i słyszeć, co to dokoła działa się. Ale 
u mnie na dnie serca sama ino nie- 
nawistność ku tym panom z Pol­
szczy, które przed nami mądreców 
grzecznych rozgrywają... takiemu ino 
nadraśnij ty skórki a już butny frant 
wyłazi któren owej grandecy przestrze­
ga. Wraz cię taki zruga co tygarczek... 
kotłu nie towarzysz. Tfy! szumne Po- 
laczyszki... Czorty nie szczery ludzie... 

PAFNUCY {łagodnie) Tak i wy
Trofimowicz już poznali ich przy rod­
ną pogańską krew... Wy przecież Go- 
dunowych krewniak. Ot patrzcie co to 
po Godunowych na nas przyszło...

SABUROW. Widzę ja. Aż i strach 
pomyśleć otiec błagoczynny. Strach...

Polaczyszka żyw ze świętego grodu 
nie ucieknie...

SABUROW: Ach darzże Bóg, 
darz Bóg, by się wasze słowa spełniły 
zacny bogosławie...! (całuje go w ra­
mię)

Otec Pafnucy głęboko westchnął 
i oblicze ku niebu wzniósłszy mru­
czy): Darzże Bóg! Darz Bógi

Od schodów wracają Buczyński 
i Piotrowski... Z biesiednej komnaty 
wchodzą zwolna pan wojewoda Mni­
szek, nieco przybladły oparty całym 
ciężarem na kniazili Golicynie. Bu­
czyński idzie w stołową, Piotrowski 
w krużganek. Pod lewe ramię pod­
trzymuje go syn pan starosta Mni­
szek w Hiszpańskim stroju. Za ni­
mi oberszter kurlandskiej gwardyi 
Freihyrr von Knultsen.

Na skutek rozwarcia dr zwie sły­
chać z  sąsiedniej komnaty koniec pe- 
rory jegomości Stadnickiego:

Niechżeż tedy Pan Bóg, suueryn 
niebieski jako siłę dał Waszej Cesar­
skiej Mości suverynowi rosijskiemu, 
dodaje i zdrowej rady i trwalnej mo­
cy i wywyższa rosijski majestet, abyś 
Wasza Cesarska Mość z północnych 
krajów miesiączek zepchnąwszy, po­
łudnie rozświecił sławą swą on na 
stolicy przodków w obfitości lat po­
tomstwo swe widział...

Zaczym zrywa się burzliwy plask 
oklasków i okrzyki: urra, urra, urra.

Otiec Pafnucy, wolnym krokiem 
obszedłszy dokoła trzy stopnie środko­
we, zmierza ku komnacie biesiedniej.

Panowie z zachorzałem Mnisz- 
chiem zmierzają zwolna postępując 
ku karłom pod piec.

SABUROW: (z serdecznością i ża­
łością pochodzi ku Mniszchom) Nu 
a co z wami będzie Sandomirski, hę... 
Co z wami...

STAROSTA MNISZECH: Ano 
mdła się słabość uczyniła nieco panu 
ojcu.

___ _ DCN

Fotografia zdjęta w nocy.

New-York wieczorem, skąpany w morzu światła elektrycznego.
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Cztery pory roku

Picie jest 
głupią krop­
ką nad i. Ka- 
pitalacyą sła­
bszego orga­
nizmu, który

nie może znieść tak przedziwnie sub­
telnej rozkoszy, jak pragnienie. Ale 
na takich ciągłych kapitulacyach po­
lega życie. Między innemi z tego ro­
dzą się dzieci.

Dopiero po powrocie z t. zw. 
„południa" przekonałem się, że mil­
sze było drżące oczekiwanie południa. 
Zresztą były setki zbędnych osób 
w tern samem, co i ja  południowem 
miejscu. Dawniej jeździło się w le- 
cie na północ. Dawniejsza moda 
trzymała się metody kontrastów. 
Była niejako przeciw „porom roku". 
Na Boże Narodzenie zalecała Neapol. 
Była naprawdę modną, t. j. antina- 
turalną.

Teraz natura jest en vogue. Ro­
bi się takie odkrycia jak: woda, po­
wietrze, słońce... Bntuzyazm na tle 
cokolwiek hygienicznem. Mob jest 
przeważnie praktyczny i chce „mieć 
coś z tego“. Choćby zdrowie. Choć­
by o pięć lat życia więcej. Nie 
płaci już tyle za „czyste piękno", 
jak wczoraj. „W Szwajcaryi" prze­
stało być wyłącznie poematem. Prze- 
dewszystkiem jest hydroterapia.

...Było nas strasznie za dużo. 
Kąpaliśmy srę w trykotach, perka- 
lach i t. d. przy dźwiękach orkiestry 
kąpielowej. Potpouri z „Carmen" 
Woda 22° R. Piasek „jak lawa". 
Było dużo rozmaitych zbytków i cho­
rób z rozmaitych krajów cywilizo­
wanych. Niektóre panie miały pięk­
ne nogi. Niektórzy panowie mieli 
wielkie brzuchy. Mnie ubyło l 1̂  kila. 
Na kolacyę była zazwyczaj cielęcina. 
Czasem były bardzo malownicze za­
chody słońca. A jednostka najbar­
dziej opalona pękała z dumy.

Natura en vogue.
Był stary urwis nazwiskiem 

„Carpaccio". Coś w rodzaju okrętu. 
Pensyonowany torpedo. Leciał jak 
strzała po adryatyckiem morzu... 
o ile leciał. Czasem stał. Między

innemi stanął raz na miejscu odda- 
lonem godzinę od lądu. Trzy kwa­
dranse na ósmą wieczór. To nic— 
uspokajam siebie i towarzyszkę—za 
sekundę będzie znowu leciał. . Trzy­
mam nawet kapelusz w oczekiwaniu 
ponownego lotu... Ale „Carpaccio" 
nie leci...

Jakiś poważniejszy aptekarz, ro­
biący w sierpniu „wilka morskiego", 
przystępuje do mnie, blady jak płó­
tno, i mówi drżącym półgłosem:

— Szalona lekkomyślność!.. Pra­
wdziwie włoskie niedbalstwo, żeby 
używać zepsutego torpeda, jako sta t­
ku „wycieczkowego" i narażać na 
niebezpieczeństwo życie kilkudziesię­
ciu osób!..

— Niebezpieczeństwo? — pytam, 
siląc się na uśmiech.

— P s t ! . . .  — przestrzega mię 
„wilk"—wszyscy rzeczoznawcy, znaj­
dujący się na tym nieszczęsnym 
statku, wiedzą, że lada chwila mo­
żemy wylecieć w powietrze. Grozi 
eksplozya kotła.

— Jezus, Ma...
— Pst!.. Niech pan się śmieje. 

Tak, jakbym panu opowiadał dowci­
py z „Fliegende Blfitter". Ha, ha... 
Grozi eksplozya kotła. Byłem na 
dole i wiem wszystko. Próbowano 
wypuścić parę... ale ten zniszczony 
weteran ma wszystkie przyrządy po­
psute. Niech pan się śmieje. Cho­
dzi o to, żeby kobiety i dzieci nie 
wiedziały o niczem...

Patrzę mu w oczy z nienawiścią. 
Niech go dyabli wezmą za zaufanie... 
Dla czego mi powiedział? Cóż ja  
temu winien, że nie jestem ani ko- 

, bietą, ani dzieckiem?
W — Wysiadać! — żartuje moja 

towarzyszka — pójdziemy do domu 
piechotą!..

Jej śmiech wesoły katuje w nie­
wypowiedziany sposób moje serce.

— Aha, piechotą...— uśmiecham
się...

Towarzyszka patrzy na mnie:
— Bolą cię zęby?
Jednocześnie żartują i śmieją

się na całym pokładzie wszystkie 
„kobiety i dzieci"... Tanie, przera­
źliwie banalne dowcipy, fabrykowa­

ne en masse, denerwują mię, jak 
szpilki...

W myślach lecę pół tuzina razy 
w powietrze. Przekonywam się, że 
i do tej sytuacyi można niejako 
przyrosnąć na chwilę. Można w tej 
trwodze leżeć, jak na poduszkach. 
Teraz... teraz... Tylko spokój, na 
miłość Boską, tylko nie przeszka­
dzać. Trzymam kurczowo za rękę 
moją towarzyszkę, żeby razem z nią 
„wylecieć"... Raz, dwa...

Nagle psuje mi sytuacyę... szum 
straszliwy. „Carpaccio" wypuszcza 
z siebie parę. Wprawdzie dołem, 
nie górą... ale to wszystko jedno. 
Jesteśmy uratowani. Efekt jest ten, 
że nagle wszystkie „kobiety i dzieci" 
wrzeszczą ze strachu w niebogłosy... 
Ha, ha...

...Tylko my, mężczyźni... my, że 
tak powiem, rzeczoznawcy...

Leżymy sobie z poważniejszym 
aptekarzem w objęciach...

— Ależ cicho, cicho...—uspoka­
jam z męzką stanowczością moją 
towarzyszkę—przyznam ci się, że do 
tej chwili było niebezpieczeństwo... 
co tu gadać!., było, ale teraz...

W godzinę potem jedzie nas 
dwudziestu kilku rozbitków łodzią 
rybacką, która pośpieszyła nam na 
pomoc...

Płyniemy wolno, ale bezpiecznie. 
Uczucie tego przedziwnego bezpie­
czeństwa podnieca wszystkie gorsze 
osobistości na łodzi. Kochają się 
poprostu. Jakiś wiedeńczyk propo­
nuje, żebyśmy się jutro wspólnie fo­
tografowali...

Wspólnie foto-gra-fo-wali. Ho­
łota! „My"! Dla tego, że omal nie 
wyleciałem w powietrze z Iksem 
i Ypsylonem... mam się z nimi fo-to- 
grafować?

Na drugi dzień kąpiemy się 
w trykotach, perkalach i t. d. przy 
dźwiękach orkiestry kąpielowej. Pot­
pouri z „Carmen". Woda 22° R... 
Słońce piecze. Piasek, „jak lawa".

Jesień.
Przyjechaliśmy do Wiednia. Mia­

sto jest dumne. „Wy mieliście mo­
rze" — mówi do nas — „ale to nic 
w porównaniu z tern, co my ma­
my"...

Mianowicie: mają ospę.
Zauważyłem, że czem człowiek 

młodszy, tern bardziej boi się śmier­
ci. Nie chwaląc się, sam jeszcze 
cokolwiek się boję. Po awanturze 
z owym torpedem należałoby mi się 
rzeczywiście trochę równowagi psy­
chicznej. Nie miło jest mieszkać 
w mieście, które dzwoni zębami.

Cały Wiedeń wygląda naraz 
ospowato... Serdecznie brudno po 
morskich okolicach. Wszędzie pachnie 
sanitarnością. A powietrze gęste, 
jak włoskie zupy. Trudno stwierdzić
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D rl R pH a początkiem przyszłego miesiąca zaczniemy drukować nową, większą powieść Kaz. Tetmajera
'-'U lACUdnuyi. „KRÓL ANDRZEJ” . Utwór ten, napisany przez znakomitego poetę i powieściopisarza umyślnie
dla czytelników „Świata” , a poruszający najżywotniejsze współczesne zagadnienia społeczne i polityczne, obudzi z pewnością 
niepospolite
zainteresowanie. A lku  im  m m lc lz io i i BEZPŁATNE premium dla prenumera-

- • =  łAIDUITI O ZR JK I p O lo K lcJ  I UUOcJ. torów „Świata” , którzy opłacili 3 i 4 kw.
Drugi, półroczny zeszyt, ukaże się w pierwszej połowie Listopada r. b. Zawierać będzie OSIEM WIELOBARWNYCH re- 
produkcyi z obrazów AXENTOWICZA, FAŁATA, MICHAŁOWSKIEGO, PODKOWIŃSKIEGO, SICHULSKIEGO, WYSPIAŃ­
SKIEGO, JANSY i LAVERY’ego. Odbitki wykonane będą w najpierwszych zakładach krajowych i zagranicznych, tak, że ten 
drugi zeszyt naszego albumu posiadać będzie PRAWDZIWĄ WARTOŚĆ ARTYSTYCZNĄ i stanowić będzie OZDOBĘ ka­
żdego salonu. ~

Ądministracya „Świata”  uprasza o wczesne nadsyłanie prenumeraty za kwartał IV, celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma. 
Prenumerata kwartalna wynosi w Warszawie Rb. 2.—, na prowincyi Rb. 2.25.

czy w powietrzu jest gorączka, czy 
w nas... Może już mamy ospę?

Dziwne to robi wrażenie, kiedy 
myśl o możliwości śmierci staje się 
prawie ogólną, „aktualną". Przytem 
ta rozpaczliwa wiara—w medycynę..; 
panującą w tym wieku, a „zastępu­
jącą" krociom ludzi wszelką inną 
wiarę! Większość osób „inteligent­
nych i nowożytnych" (czyli hygieno- 
chwalców) szczepi się i tak co sie­
dem lat (choćby tylko od lat—pięciu) 
i może mieć czyste sumienie. Szcze­
pią się jednak także olbrzymie masy 
ludzi „ciemnych".

Wzniosłe i wzruszające sceny. 
Całe rodziny „przystępują" do wspól­
nego szczepienia...

Trudno się nie szczepić. Sam 
jestem szczepiony. Jestem spokojny 
i szczęśliwy.

...Ale nie brak i owiec zbłąka­
nych. Odkryłem niedawno egzem­
plarz ludzki w rodzaju tego, co się 
przed 10 laty nazywał jeszcze „de- 
kadentem“. Nowe wydanie. Obecnie 
na tle przyrodniczem. Człowieka, 
który się niechce szczepić z „scep- 
tycyzmu11. Uznaje poniekąd medy­
cynę (z obojętnością), ale tylko dla 
innych. 0 szczepieniu się innych 
wyraża się wcale życzliwie. ,,Może 
im się przyjmie“ — dodaje w my­
ślach. — „Ale mnie z pewnością się 
nie przyjmie11.

Ma uczucie, że jest niejako po 
za „całą historyą11. Po za całym 
systemem obiegu krwi w naturze. 
„Mnie się nie przyjmie11 powiedział­
by onegdaj Płoszowski o jakiemś do- 
gmatycznem szczepieniu...

...Na szczęście — rzekłby o tym 
smutnym „przypadku11 jakiś dobrze 
myślący obywatel — na szczęście ta­
kie chore jednostki należą w naszych 
zdrowych czasach do wyjątków... 
Odwróćcie oczy!.. Patrzcie na zdro­
wą większość!.. Bo jednak jeszcze 
kwitnie wiosna na tym świecie...

Wiosna.
Wedekind nie jest wcale zdania, 

że wiosna jest „zdrowa11. W swoim 
dramacie „Przebudzenie wiosny11, gra­
nym na scenie wiedeńskiej przez

berlińskich aktorów, w tych dniach 
jesiennych i epidemicznych... przed­
stawia on ludzkie „kwitnienie11, czyli 
narodziny miłości w czternastolet­
nich ciałach i duszach, jako jedną 
z najpotężniejszych mąk na tej zie­
mi. „Eine Kindertragodie11 nazywa 
swój poemat prozą napisany przed 
piętnastu laty.

Wtedy autor sam jeszcze był 
bliższym „wiosny". Dla tego udał 
mu się cud tych kilkunastu scen 
z wieku „przejściowego11. Mianowi­
cie: potem wszystko się zapomina. 
„Zapatruje się poważniej na życie11 
mówią profesorowie gimnazyalni. Czy­
li: przestaje się widzieć. „Starsi11 
nie widzą już cudów. Starsi mają 
różne grzywny, kary i przepisy. 
Piękną Wendlę, która „zapomniała 
się“ w wieku, w którym dziewczęta 
nie mogą się jeszcze doprosić od 
matek wyjaśnienia: , jak  się na świat 
przychodzi11, skazują na dożywotni 
wstyd, albo i pośrednio na śmierć. 
Gimnazyalistę, którego w piętnastym 
roku życia bierze więcej tajemnica 
Miłości i Bytu, niż ,,verba na m“, 
uznają niegodnym społeczeństwa po­
rządnych ludzi...

Wiosna... należy do chorób, któ­
rych nie boi się dobrze funkcyonują- 
ca policya sanitarna. Chodzi tylko 
o to, żeby wziąć się do niej tak 
ostro, jak np. do ospy. Jaknajprę- 
dzej szczepić, szczepić... Jako leka­
rze szczepiący, działa większość ro­
dziców, pedagogów, całe falangi 
„starszych11.., I najczęściej ze skut­
kiem pomyślnym. Bo albo pacyent 
umiera (jak np. młodociany bohater 
„tragedyi11 Wedekinda) — a takich 
potworków nie szkoda—albo wyrasta 
na porządnego hofrata, którego się 
już nigdy żadna wiosna nie czepi.

Wyjątek: poeci. Tym szczepie- 
nienie się „nie przyjmuje11. Jako 
mężczyźni, piszą tragedye, których 
nikt nie rozumie, prócz — dzieci. 
Taką tragedyą jest sztuka Wedekin­
da, na którą dzieciom chodzić nie 
wolno.

Kto wie czy nie najpiękniejsze 
dzieło niemieckiego poety. Znam ją 
i kocham od lat i dla tego wydawało

mi się czystem niepodobieństwem, 
żeby można ją zagrać na scenie, 
t. zw. „publicznością11.

...Aż tu nagle w tych dniach 
epidemicznych i jesiennych...

Zima.
Natura jest en vogue. Ma się 

wrażenie zimy, bo siedzi się w cie­
pło oświetlonym i ludźmi ogrzanym 
teatrze. Ale twarze ludzi (którzy 
przeważnie byli na . „południu11 — 
22° R.—piasek ,jak  lawa11) są czarne 
i zdrowe, jak w lecie... Natura sie­
dzi na fotelach w teatrze.

...A na scenie grają „Przebu­
dzenie wiosny11 Wedekinda.

Grają miernie — o ile na scenie 
są „chłopcy11 (trudno starszym i ro­
ślejszym kabotynom pruskim przed­
stawiać łudząco malców) — milej 
i może „naturalniej11, o ile na scenie 
są dziewczęta... Wogóle: grają tak, 
jak się gra „sztukę11, a nie Wede­
kinda.

Przebacz im, Panie. Kilka scen 
„wychodzi11 mimo wszystko, bo — 
Wedekind jest poetą. Tylko dekora- 
cye pod psem... (bo „oryginalna 
wystawa11 pozostała w Berlinie) ale 
w końcu człek ma i w imaginacyi 
różne odpowiednie interieur’y i land- 
schafty...

Zresztą... Wedekind jest poetą. 
Jest coś skandalicznego w tym fak­
cie. Publiczność rumieni się, spusz­
cza oczy... (czując nieświadomie ten 
nietakt, że w teatrze jest poeta) 
zachowuje się tak, jak dobrze wy­
chowana panna, t. j. o ile możności 
wcale się nie zachowuje.

W antraktach klaszcze tylko ty­
le, ile potrzeba, żeby... nie było dru­
giego skandalu.

Jest apatyczna... pomimo, że na­
tura jest niby en vogue, a na scenie 
grają właśnie najboleśniejszą i naj­
słodszą tragedyę natury.

...Ożywia się tylko na chwilę 
przy scenie „w stodole11 (gdzie „za­
pomina się11 czternastoletnia Wendla) 
mianowicie — syka.

...Ale tylko przez chwilę.
Wiedeń. Tadeusz R it trier.
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Największe dyamenty. Wielkość "naturalna.

KOH-I-NOOR. (279 karatów). WIELKI MOGOŁ. (275 karatów). 
Ofiarowany królowej Wiktoryi. Wartość 12 milionów fr. Niegdyś 

własność Karola Śmiałego, zaku­
piony dla tiary papieskiej przez papierza Juliana ll-go.

ORŁOW. (634’A karata). W koro­
nie cesarskiej rosyjskiej. Zakupio­
ny przez Cesarzową Katarzyną II 

za 225 tysięcy franków.

KOH-I-NOOR, po powtórnem oszli­
fowaniu. (106 karatów). Wartość 
35 milionów franków. W angielsk. 

koronie królewskiej.

PASZA EGIPTU. (49 karat.) 
Wartość 760.000 franków.

GWIAZDA POŁUDNIA. 
Wykopany w Brazylii 
1853 r. (124 karatów).

REGENT. (1367* karatów). 
Wartość 15 mil. fr. Znajdu­
je się obecnie w muzeum 

Louvre'u w Paryżu.

PIGOTT. (368 kar.) Znale­
ziony w r. 1767 na wyspie 
Borneo, znajduje się w In-

dyach.

W. KS. TOSKAŃSKI. (139 
kar.) Wartość 2,600,000 fr. 
Żółty brylant; w koronie ce­

sarskiej austryackiej.

LE SANCY. (53 7* karata). 
Niegdyś w koronie Ludwika 
XVI króla francusk., nabyty 
przez rodzinę Demidowów.

GWIAZDA POLARNA. SZACH PERSKI. (95 kar.) BRYLANT NIEBIESKI. (44‘A NASSAK. (785/s kar.) War- 
(40 kar.) Własność ko- Własn. korony rosyjskiej, kar.) Wartość 450,000 fr. tość 800,000 franków.

rony rosyjskiej. W angielskim skarbcu król.
Rzadki z powodu niebieskawego połysku.

Największy
z największych.
Dyament-olbrzym.

Boerzy umieli bohatersko wal­
czyć o wolność. Lecz gdy zmuszeni 
zostali uledz przemagającej sile, po­
trafili przystosować się do srogiej 
konieczności losu. Prawda, że zwy­
cięzca postarał się, aby sprawiedli- 
wem i rozumnem postępowaniem zła­
godzić wrażenie porażki. Rząd króla 
Edwarda nie odmówił boerom auto­
nomii, choć zaledwie parę lat minęło 
od czasu krwawych zapasów. Zaś 
jeden z najdzielniejszych wodzów po­
wstańczych, jen. Botha, został mini­
strem Transwaalu na usługach króla 
Wszech-Brytanii. I on to właśnie, 
chcąc podkreślić lojalność ludności 
boerskiej wobec korony angielskiej,

CULINAN. (Waga 3,024 karatów). Zakupiony przez rząd Transwaalu. zaproponował parlamentowi transwaal-
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skiemu zakup Cullinari a, olbrzymie­
go dyamentu, znalezionego w r. 1905 
w pobliżu Pretoryi, i ofiarowanie go 
Edwardowi VII. Wniosek ten został 
przyjęty entuzyastycznie. W ten 
sposób najdrogocenniejszy kamień 
korony królów angielskich będzie da­
rem niedawnych „buntowników11...

Cullinan,- którego dajemy podo­
biznę w naturalnych rozmiarach, zna­
leziony został przez Pryd. Wellsa 
w dniu 20 stycznia 1905 r. Jest on 
płaski, liczy 10 cm. długości, 6Ł/4 cm. 
wysokości i 38/4 cm. grubości. Waży 
brutto 3,0248/4 karata. Oceniony zo- 
ątał na 3,750,000 fr. Po 'oszlifowa­
niu (które kosztować będzie */4 mi­
liona) straci połowę wagi, ale zyska 
siedmiokrotnie na cenie. Znawcy 
twierdzą, że Cullinan jest odłamkiem 
jeszcze większej całości.

W ten sposób ów olbrzym błysz­
czący przechodzi znacznie wagą 
wszystkie inne głośne ze swej wiel­
kości dy amen ty. Według sportowego 
wyrażenia „trzyma record". Naj­
większy przed jego znalezieniem dya- 
ment, Excelsior, pochodzący również 
z Południowej Afryki, ważył brutto 
970 karatów, czyli mniej, niż trzecią 
część Cullinan’a. Dla łatwiejszego 
porównania umieszczamy szereg naj­
słynniejszych dyamentów, będących 
ozdobą cesarskich i królewskich skarb­
ców, w ich naturalnej wielkości. Wy­
glądają jak karzełki. Właściciele 
ich mogą powiedzieć sobie na pocie­
chę, że o wartości dyamentu stanowi 
nie tylko jego waga, ale i „woda", 
czyli świetność i czystość blasku. 
I także, że niemal wszystkie owe 
koronne klejnoty mają za sobą histo­
ryczną przeszłość, gdy tymczasem 
Cullinan jest dotąd zwykłym parwe- 
niuszem. s.

Sprawa chełmska 
w Dumie.

Jednym więc z pierwszych pro­
jektów, które ma rząd przedstawić tej 
trzeciej „prawdziwie rosyjskiej" Dumie, 
jest znowu sprawa utworzenia nowej 
gubernii Chełmskiej i wyłączenia jej 
z Królestwa. Według wiadomości pism 
rosyjskich w tych dniach właśnie Rada 
Ministrów miała ostatecznie wykończyć 
ów projekt, ustalając granice nowej 
gubernii, oraz ustawy prawne i admi­
nistracyjne, którym podlegać będzie. 
Tylko pod względem „wojskowym gu­
bernia ta ma pozostać w warszawskim 
okręgu wojennym; pod wszelkiemi zaś 
innemi włączoną zostanie do tak zw. 
kraju Południowo-Zachodniego, t. j. do 
generał-gubernatorstwa kijowskiego, bo 
nawet parafie katolickie na terytoryum 
nowej gubernii wyłączone będą z dye- 
cezyi lubelskiej i zaliczone do łucko- 
żytomierskiej.

Co do obszaru projektowanej gu­

bernii, według podanych wiadomości, 
ma ona objąć cały powiat bialski; oraz 
części konstantynowskiego, radzyńskie- 
go i włodawskiego z gubernii siedle­
ckiej, zaś cały hrubieszowski i części 
lubartowskiego, chełmskiego, krasno­
stawskiego, zamojskiego, tomaszow­
skiego i biłgorajskiego z gubernii lu­
belskiej. Nie darowano więc, jak wi­
dzimy, takim nawet powiatom, - jak 
lubartowski, w którym liczba ludności 
prawosławnej wynosi 2024 (1,7%), lub 
radzyński z cyfrą urzędową na 1 stycz­
nia 1906 r.—4137 (4,2%). Granic no­
wej gubernii na podstawie danych, 
przez pisma podanych, dokładnie ozna­

Granice przypuszczalne projektowanej gub. „chełmskiej” ,

czyć nie można. Biorąc jednak pod 
uwagę naszą mapę o podziale ludno­
ści według wyznań i gmin, gubernia 
projektowana mieć będzie w przybli­
żeniu kształt i granice, jak je tu na 
załączonym szkicu przedstawiamy.

O potrzebie, znaczeniu i doniosło­
ści całej tej reformy, pisaliśmy już 
wielokrotnie. Wiemy wybornie, jak 
zapatrują się na nią bezpośrednio za­
interesowani mieszkańcy tego obszaru: 
zarówno Polacy miejscowi, jak i lud­
ność ruska tego kraju, która w przecią­
gu lat 40 walczyła uparcie o język 
i wiarę przodków, a obecnie tłumnie 
na katolicyzm przechodzi, nie tylko
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reformy owej nie pożąda, ale całą du­
szą jest jej przeciwną; pozostała mniej­
szość rusińska i prawosławna również 
zapytywaną nie była, gdyż petycye 
o wyłączenie Chełmszczyzny z Króle­
stwa podawały i podpisywały przewa­
żnie osoby nie miejscowego pochodze­
nia, którym sami rusini odmawiają 
wszelkiego prawa przemawiania w ich 
imieniu, wołając do nich, jeśli wierzyć 
pismom rosyjskim: „precz z Moskwą!", 
„precz z kacapamii", „obejdziemy się 
tu bez tambowców i tulszczan" (ma 
to być aluzya do biskupa Eulogiusza, 
pochodzącego z Tambowa i jego po­
mocnika, urodzonego w Tulę; cytujemy 
według „Nowoje Wremja", ,N» 11264). 
Pisma ukraińskie oceniają reformę nie­
zmiernie krytycznie: „z góry powie­
dzieć można, — pisze kijowska „Ra­
da"—jaka to będzie reforma. Utworzą 
nową gubernię z całym aparatem admi­
nistracyjnym, jaki mamy we wszyst­
kich guberniach. Zaprowadzą nowe 
biurokratyczne „prisutstwia" i inne 
urządzenia wielkorosyjskie. Jak obec­
nie, niczego innego spodziewać się nie 
można..."

Jest to głos znamienny, gdyż Ru­
sini są tu stroną najbardziej zaintere­
sowaną i ich przedewszystkiem zapy- 
taćby należało!

Nie słyszeliśmy również, ażeby 
jakie inne żywioły miejscowe, zamiesz­
kujące w znacznej liczbie terytoryum 
projektowanej gubernii, jak Żydzi lub 
Niemcy, — których to ostatnich w sa­
mym powiecie chełmskim jest 30 ty­
sięcy z górą — w swych aspiracyach 
politycznych ciążyli ku Kijowowi. Wno­
sić by więc można, iż nie są bezpod­
stawne głosy Ukraińców, twierdzące, że 
losami ich ludu kierują właściwie „tam- 
bowcy" lub „tulszczanie"...

Jeden tylko szczegół wartoby jed­
nak jeszcze rozpatrzeć szczegółowo. 
Według wspomnianego źródła gubernia 
projektowana ma liczyć 750,000 miesz­
kańców. Otóż statystyka poucza, iż 
ludność wyznania prawosławnego wy­
nosiła w dniu 1 stycznia 1906 roku, 
według danych urzędowych, z uwzglę­
dnieniem dla gubernii lubelskiej cen­
nych poprawek i wskazówek p. Hen­
ryka Wiercieńskiego („Gazeta Polska" 
z 9 września) w powiatach:

bialskim 33,349
konstantynowskim 22,894
radzyńskim 4,137
włodawskim 55,615
hrubieszowskim 63,668
lubartowskim 2,024
chełmskim 59,151
krasnostawskim 7,309
zamojskim 13,925
tomaszowskim 42,921
biłgorajskim 31,451,

razem więc—336,444. W ciągu dwóch
lat ostatnich, 1906 i 1907, liczba ta
jeszcze zmniejszyć się miała; powtóre 
cyfry te obejmują całe powiaty, a więc 
i te ich części, które do składu nowej 
gubernii nie wejdą, lecz w których 
przebywa zapewne również trochę 
„tambowców" choćby w charakterze 
urzędników powiatowych lub strażni­
ków ziemskich.

I w nowej więc gubernii ludność 
prawosławna znajdzie się w znacznej 
mniejszości, jak to już było w siedle­
ckiej i lubelskiej, a wśród tej mniej­
szości uprzywilejowanym pod wzglę­
dem języka będzie jej element składo­
wy najmniej liczny — wielkorosyjski, 
wobec Ukraińców i bialorusów. Śmiało 
twierdzić można, że tych obywateli 
„pierwszej klasy", korzystających z peł 
ni praw w porównaniu do reszty lud­
ności nie będzie więcej, niż 1—2%! 
Owa jednolitość, słowem, którą rzeko­
mo osiągnąć pragną autorowie projektu 
przez zmianę granic administracyjnych, 
pozostanie fikcyą, a w tych nowych 
granicach rozegrają się niebawem te 
same spory i waśnie narodowościowe, 
zwłaszcza, że nieustanne ich podsyca­
nie jest, zdaje się, jedynem hasłem 
politycznem działaczy tego pokroju...

Nasuwa się więc mimowoli pyta­
nie—po co to wszystko? na co? Ko­
mu to jest potrzebne?

Kierowników zaś spraw państwo­
wych, którzy w obecnej chwili wysu­
wają na plan pierwszy tak drażliwą 
dla Dumy sprawę, możnaby doprawdy 
zapytać, jak ów żydek, co to zagadnię­
ty przez nauczyciela o jakiś szczegół— 
o liczbę nóg u chrabąszcza, przypuść­
my—z właściwą swej rasie dyalektyką 
pytaniem na pytanie odpowiedział: „to 
pan profesor już niema większego 
zmartwienia?"

A. Zakrzewski.

Sale Rysunkowe przy
Muzeum przemysłu 

i sztuki stosowanej.
...Wchodzę do długiej, wązkiej 

sali naszego Pałacu Sztuki i w pierw­
szej chwili doznaję wrażenia, żem się 
pomylił. Ze ścian zniknęły tuziny 
szablonowych płócien, reprezentują­
cych zazwyczaj na tern miejscu ma­
larstwo warszawskie. . Na wysokich 
sztalugach rozlokowano mnóstwo ry­
sunków. Ale jakież to rysunki! Wiel­
kie arkusze, zapełnione zwykłemi

W ystawa sal rysunkowych.

kwadratami,* kołami, to znów naiwnie 
„wypracowane" podobizny najprost­
szych sprzętów, dalej liście i kwiaty, 
przy oknach gipsowe próby modelo­
wania... Jeszcze jedna wystawa 
szkolna? Tak, ale przed tą wystawą, 
przed temi wysiłkami schylcie czoła:— 
To Wystawa Sal rysunkowych nasze­
go Muzeum Przemysłu i Sztuki Sto­
sowanej!

Dlaczego ten objaw szacunku? 
Bo ta wystawa świadczy dowodnie, 
że są u nas całe zastępy ludzi, któ­
rzy w tych trudnych, niespokojnych 
czasach na chwilę nie zaniechali pra­
cy kulturalnej, pracy zasadniczej, 
fundamentalnej, bez której nie może 
być mowy o prawdziwym, rzetelnym 
postępie. ' Te rysunki, malowidła i gi­
psy wyszły z twardych rąk naszych 
rzemieślników. W ciągu roku szkol­
nego 1906/7 było ich 824, obojga płci, 
którzy czas, wolny od warsztatu, po­
święcali kształceniu się pod kierun­
kiem rozmiłowanych w swym fachu 
nauczycieli. Teraz Muzeum i jego 
sale rysunkowe chcą się pochwalić 
dorobkiem.

Prezesem Muzeum jest dr. Karol 
Benni, któremu pomagają, jako człon­
kowie zarządu, pp. Stefan Szyller 
i Stanisław Natanson. Wiceprezesem 
był do ostatnich czasów ś. p. Ale­
ksander Makowiecki. Zarządzającym 
Muzeum i Salami rysunkowemi jest 
p. Stefan Dąbrowski. Mało jest 
w Warszawie instytucyi użyteczności 
publicznej, któreby miały kierowni­
ków równie kompetentnych, energicz­
nych i sprawie oddanych. Z pośród 
nauczycieli, którzy się istotnie mogą 
pochwalić wynikami swych trudów, 
wymienić należy pp. A. Turskiego, 
J. Malanowicza, Z. Mączeńskiego, T. 
Wiśniewskiego, T. Skoniecznego, P. 
Rolińskiego, L. Dymitrowicza, Z. Chrza­
nowskiego, K. Lewańskiego, M, Brat­
kowskiego, K. Brandla, B. Kowalew­
skiego, M. Słupską, G. Pillatiego i sa­
mego dyrektora, p. Stefana Dąbrow­
skiego. Widocznem jest, że ci ludzie 
pracują z gorącem umiłowaniem idei, 
że dr. Benni i jego towarzysze umieli 
wlać w nich swój zbożny zapał. 
I z drugiej strony jest jeszcze wi-
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docznem, jak zdolnym jest rzemieśl­
nik polski, jaki wdzięczny stanowi 
materyał. Widziałem podobne wysta­
wy w Paryża i Wiedniu, miast sły­
nących z t. zw. przemysłu artystycz­
nego. Wystawa warszawska nie po­
trzebowałaby obawiać się współza­
wodnictwa. Warszawa, która ma 
wszystkie dane, aby stać się ogni­
skiem przemysłu artystycznego, która 
dla jego wytworów znalazłaby tak 
obszerne rynki zbytu w Cesarstwie, 
powinna najczulszą opieką otoczyć 
tę instytucyę.

Sale rysunkowe przy Muzeum 
mają prawo odwoływać się do ofiar­

Z życia robotniczego.

Poświęcenie domu robotników z fabryki „W ojc iechów 11 w Kamionku. Robotnicy te j fabryki 
ze składek 10-rublowych założyli w roku ubiegłym sklep spożywczy, w tym roku zaś z po­

nownych składek wznieśli w łasny budynek, w którym sklep się mieści.
(Zdjęcie amat. p . F. Oksientowicsa).

Majówka robotników z fabryki Orthwein, Karasiński i S-ka w W arszawie, urządzona przez 
pracodawców i pracowników a św iadcząca o harmonii, jaka panuje w tych zakładach.

ności publicznej. Pieniądze, na nie 
składane, nie są jałmużną, ale kapi­
tałem, ulokowanym rozumnie. Kapi­
tałem, który niezwłocznie zaczyna 
procentować, bo podnosi poziom arty­
styczny i kulturalny naszego rze­
mieślnika.

Kursy w Salach rysunkowych 
trwają przez cały rok szkolny w go­
dzinach popołudniowych i wieczor­
nych. Obejmują najróżnorodniejsze 
działy. Rzemieślnik uczy się tu i ry­
sunku technicznego, i artystycznego,— 
zdobywa wiadomości praktyczne, które 
mu bezpośrednią korzyść przynoszą. 
Kompozycye stylowe, jakich wystawa

zawiera bardzo wiele, przekonywują 
o sumie odniesionych korzyści. W mie­
siącach letnich jeden z nauczycieli, 
p. G. Pillati, delegowanym jest do 
Szkoły zabawkarskiej imienia Jana 
Blocha i „szkoły koszykarskiej" w Na­
łęczowie. S. K.

IV wystawa doroczna
w Warszawie 1907.

W salonach Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych otwarta zostanie 4-ta 
„Doroczna Wystawa Sztuk Pięknych 
w Warszawie."

Dzieła na wystawę powinny być nad­
syłane przed 1-szym Listopada, deklara- 
cye zaś 15-m Października, łącznie z li­
stą wybranych sędziów, pod adresem 
Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych.

Wystawa dąży do zgrupowania 
wszelkich przejawów twórczości arty ­
stycznej w najszerszem tego słowa zna­
czeniu, a więc: obrazów, rzeźb, projek­
tów architektonicznych przemysłu arty­
stycznego, t. j. wogóle sztuki zdobniczej.

Na wystawę kwalifikują się dzieła 
artystów żyjących, (a także zmarłych 
po ostatniej poprzedniej wystawie) przed­
tem nigdzie jeszcze nie wystawiane 
w Warszawie. Więc:

Z  działu malarstwa: obrazy olejne, 
wodne, pastele, rysunki i sztuki graficz­
ne w całym swym zakresie.

Z  działu rzeźby: prace oryginalne, bez 
względu na materyał wykonania. (Pla­
stelina, wosk i glina niewypalona pod 
szkłem).

Z działu architektury: okazy orygi­
nalnej twórczości architektonicznej o ce­
chach artystycznych, czy to w całości, 
czy też we fragmentach podane, nade­
słane w rysunkach, modelach i fotogra­
fiach z natury.

Z działu zdobnictwa: projekty z za­
kresu wszystkich rzemiosł i rękodzieł, 
jako oryginalne pomysły artystyczne, 
podane w rysunkach, modelach lub 
też w ostatecznem wykonaniu, o ile przed­
miot rozmiarami nie przekroczy możno­
ści wystawienia.

Wystawcą może być jedynie twórca 
pomysłu, przyezem mogą być wskazani 
za jego zgodą i wykonawcy.

Przy pracach wystawionych w osta­
tecznem wykonaniu, pożądanem jest do­
łączenie oryginalnych rysunków lub 
modeli.

Jury wystawowe składa się z jede­
nastu artystów, wybranych większością 
głosów przez ogół wystawców. Dla do­
konania wyboru podkreśla się na załą­
czonej do formularzy liście nie mniej 
niż trzy nazwiska artystów z działów 
uprawianej przez siebie sztuki.

Kandydatami na sędziów mogą być 
artyści, którzy brali udział w jednej 
z trzech ostatnich wystaw.

Lista ma być nadsyłana jednocześ­
nie z deklaracyą.

Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych 
ponosi koszta przesyłki dzieł malarstwa 
i architektury przysłanych „par petite 
vitesse“ z opłatą od przysłanych z za­
granicy, o ile dzieła te przyjęte zostaną 
na Wystawę. Co do rzeźb Towarzystwo 
poniesie takież koszta transportu do wy­
sokości 10-u pudów wagi przesyłki brut­
to, jak również cło, za wyłączeniem cła 
od rzeźb w bronzie.

Wszelkie formularze wystawy, jak 
deklaracyjne blankiety, regulamin obo­
wiązujący wystawców i inne odnośne 
druki wydaje, lub w razie zażądania wy­
syła Kancelarya Zachęty Szt. P. Królew­
ska 17 A.

K.U.L.
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Wystawa w Ciechanowie.
(Sprawozdanie i  zdjęcia specyalnych delegatów „Świata”).

Ruiny zamku obronnego

Parę godzin drogi od Warszawy 
pociągiem rannym, pełnym sędziów, 
dziennikarzy i gości wystawy. Rów­
nina mazowiecka. Jednostajna, ale 
„ma sentyment". Pa
rę rzek urozmaica 
pejzaż, jak Na­
rew i Wkra no, 
i parę fortów.

Pod Cie- 
chanow em  
ziemia się w 
paru punk­
tach le k k o  
wzdyma do 
góry.

Na jednem 
ze wzgórz, tuż
nad miasteczkiem 
dominujących, stoi 
fara ciechanowska. Wy­
chyla się wieżycą tylko 
z bukietu drzew otaczają­
cych. Natomiast widać całą na uboczu 
stojącą dzwonnicę. Nowa, ale z respek­
tem dla wieku stawiana. Ma kształ­
ty dostosowane do dwóch starych, 
pięknych, romańskich ścian kościoła, 
które połączono nowemi czy odnowio- 
nemi murami, szpetotą mularską ci- 
skającemi się w oczy.

Sam Ciechanów brudne i nie­
wdzięczne parotysiączne miasteczko, 
rozciągnięte pomiędzy wzgórzem koś- 
cielnem a błotniskiem, na którem sto­
ją  nieinteresujące zwaliska jakiegoś 
zamczyska, z dwiema okrągłemi wie­
życami.

Encyklopedya powiada, że był 
czas gdy to mizerne miasteczko było 
stolicą Mazowsza.

d, losy!..

Powiem wam odrazu, że clou 
wystawy są to rozmaite dane staty­
styczne, ciekawe, obfite, pouczające, 
ale z rolniczemi manifestacyami ma­
jące związek nie zupełnie pośredni.

Z nich dowiadujemy się, że lud­
ność powiatu ciechanowskiego stano­

wi 92 tysiące; a w tern 81 tysięcy 
polaków; a w tern 22 tysiące „szlach­
ty".

Jesteśmy więc w kraju, gdzie 
drobna szlachta, ów wła­

ściwy w dawnych la­
tach „stan trzeci" 

wycisnęła swe 
. piętno na sto- 
\  sunkach — 

niegdyś... 
piętno dość 
fatalne: był 
to właśnie 
ów m a t e- 

ryał, z któ­
rego urabiano

zajazdy w pra­
ktykowaniu prawa 

cywilnego a manda­
ty imperatywne dla po­

słów na sejm w praktyko­
waniu prawa politycznego...

Statystyka nam mówi, że „mie­
szczan" jest tu tylko 3332, wraz 
z „żydami" 10 tysięcy.

Jeden z ciechano 
wian, kolega po piórze 
i właściciel w ślicz­
nych gruntach leżą­
cego Mierzanowa, p.
Ludomir Grendy- 
szyński, informuje 
mnie:

— W całym po­
wiecie oprócz Cie­
chanowa nie ma ani 
miasteczka, ani osady.

Wystawę całą wi 
dać, zdała jak na patelni.

Rozłożyła się na stoku Pawilon leśny ordynacyi 
wzgórza kośctelnego, uprzej- opinogórskiej. 
mie przez dziekana ciecha­
nowskiego użyczonego, w świetle go­
rącem dnia bardzo słonecznego, od nie­
wczesnych upałów aż dokuczliwego.

Gdy przyjeżdżamy, właśnie nabo­
żeństwo w farze ma się ku końcowi, 
wkrótce też hr. Adam Krasiński sta­

je  przed wstęgą, która symbolicznie 
zamyka wystawę i zwraca do gości 
krótkie przemówienie.

Szanowny ordynat opinogórski 
jest poetą. Odnajduje też parę prze­
pięknych myśli, aby owinąć niemi 
uczciwą prozę, ale bądź co bądź prozę 
idei wystawy rolniczej.

Zbawiennym dlaspołeczeństwa jest 
wysiłek, gdzie skupić się i zwołać 
mogą wszystkie jego żywioły, gdzie 
przeto w haśle i w czynie, organicz­
nie i zrozumiale łączą się jego siły. 
Ażeby zaś łącznia ta miała nietylko 
moc chwilowego wytężenia, alei dziel­
ną wytrwałość, tę wielką cnotę, gdzie 
niecierpliwość twórcza umie się wziąć 
z twórczą cierpliwością harmonijnie 
w czyn, który nie przemija — trzeba 
zahartować ją  w pracy, podejmującej 
zadania swe codzień z nową wiarą 
ale z dawnym ukochaniem i troską. 
Taka jest praca rolnika. Ma ona w so­
bie czar porannej nadziei, a ilekroć 
siewca śmiałym rzutem, w którym 
trwa rodzinna otucha, ziarno glebie za­
wierza, tylekroć młodością duszy wie­
rzy—tylekroć mimo wszystkie wczoraj­
sze zawody na nowo się odważa. A ma ta 
praca i przedziwny urok rzeczy dawnych 
i jakoby wieczystych, w których tyle pa­

mięci, tyle prób i doświad­
czeń, ile bruzd na pooranej 

ziemi — ma za sobą 
długie dzieje dojrze­
wania, jak warstwy 
urodzajne ziemi tej 
— trudem pokoleń 
urodzajne. Dlate­
go tak nas łączy 
i tak przywiązuje, 
gdyż postępem jest 
i tradycyą zarazem, 
gdyż woła do wszyst­

kich uczuć i wszyst­
ko rozumie — zna bo­
wiem i wschód słońca

i skwar południa i zo­
rze wieczorne. Około niej, 

przez nią i w niej wzrastał 
nasz naród, rośnie lud nasz 

przez nią, mężnieć będzie, jeżeli
wszyscy pojmierny wielkie jej przy­
kazanie: wytrwałość.

Potem—ruch nożyczek.
Wystawa otwarta.

Rozpraszamy się między pawilonami...

Delegat „Św ia ta" zbiera informacye od hrabiego i hrabiny Krasińskich. Przed pawilonem ks. Czartoryskiego.
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Wystawa w Ciechanowie.
(Zdjjcta  umyślnego delegata „Świata" J.

Sędziowie koni uznają że ten dz ia ł na ogół.n ie  Jest zły. W dziale maszyn.

,,Gajówka’’ pomysłu mniej je s t w ciechanowskiem pocieszające.

i

I m B

A. hr. Krasińskiego. Bydł<

Więc stówko o pracach statystycz­
nych naprzód.

Są istotnie i bogate i pouczające-
Oto np. tablica ludności, ilustro­

wana poglądowemi figurami, akware­
lą wykonanemi, rozmiary stosunkowe 
których mówią same o proporcyi roz­
maitych narodowości, zaludniających 
powiat ciechanowski. Oto inna, jesz­
cze ciekawsza, również figurami in­
wentarza mówiąca o stosunkowoj ho­
dowli w majątkach większych i w drob­
nych. Oto liczne tablice dra Macie- 
szy z Płocka, który uczynił sobie spe- 
cyalnośó z przedstawienia życia spo­
łecznego u nas w formie graficznych 
planszy. Oto tablica pokazująca pra­
ce Toworzystwa Melyoracyjriego. Oto 
inna przedstawiająca dokonaną już 
komasacyę jednej miejscowości.

Najwięcej z pewnością interesu 
w tym dziale budzą bezimiennie wy­
stawione tablice jedenastu gmin cie­
chanowskich, a graficznie pokazujące 
rozpowszechnienie rzemiosł śród lud­
ności.

Dr. Benni, prezes sekcyi przemy­
słu domowego przy popieraniu, jest 
niemi zachwycony.

— Nie mamy ani jednego po­
wiatu—mówi nam—tak wyczerpująco 
przedstawionego jak ten.

Poszukujemy autora.

Pokazuje się, iż jest nim pani 
ordynatowa Krasińska.

Składamy jej powinszowania.
Jest jednak ktoś, nie zupełnie 

zadowolony z tej pracy. To sama 
autorka.

— Dane były zbierane na miej­
scu—mówi nam. Otóż w takich ra­
zach dokładność zależy od sumienno­
ści i umiejętności zbieraczy. W więk­
szości wypadków, to pewna, moje 
zbieraczki stały na wysokości zada­
nia; ale co do paru miejscowości mam 
trochę jednak wątpliwości...

Te skrupuły podnoszą tylko war­
tość pracy hr. Krasińskiej. Sędzio­
wie dali jej co tylko mogli: „Dyplom 
uznania".

*

Wystawa Ciechanowska jest, 
w gruncie rzeczy,dość wiernym odbi­
ciem tego, co się dzieje w rzeczy witości.

Powiat ciechanowski posiada dwa 
wielkie, magnackie majątki: ordyna- 
cyą opinogórską i dobra ks. Adama 
Czartoryskiego. Ze tam prowadzona 
jest gospodarka umiejętna, postępo­
wa, to wiadomo.

Na wystawie obie gospodarki te 
wystąpiły okazale, zwłaszcza opino- 
górska, i obie niejako przytłoczyły 
okazałością tą innych wystawców’. 
Zwracają uwagę zwłaszcza dwa osob­

ne pawilony środkowe: jeden to ga­
jówka opinogórską, drugi to chata 
włościańska opinogórską.

Hr. Adam Krasiński skonstruował 
jedną i drugą, starając się dać im pe­
wien stopień i ozdobności i wygody, 
a przy prostocie ich mają istotnie 
jedną i drugą.

Chata wiejska wygląda szczegól­
nie na udaną.

— Starałem się z górskich na­
szych motywów, wziąć t. zw. podcie­
nie (doskonały wyraz—czyby nim nie 
zastąpić cudzoziemskiej werandy?,)—- 
objaśniał nas hr. Krasiński—która po­
zwoli dzieciom nawet w niepogodę 
zostawać na powietrzu.

Na wystawę.
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Wystawa w Ciechanowie. (Zdjęcia umyślnego delegata „Świata"}.

Grupa sędziów przy pracy, która nie należy do ła tw ych, bo trzeba 
uczynić zadość spraw iedliw ości, a równocześnie okazać zachętę 
potykającym się w tym pokojowym turnieju rolnikom. Zdania nieraz 

są podzielone, ale prędko przychodzi do zgody.

Młodemu buhajkowi, wyhodowanemu przez pp. Franc. Olszewskich, 
przypatruje się znany rzeźbiarz, p. R. Lewandowski. Dawny redaktor 
„Kuryera W arszawskiego14 i jego małżonka, którą melomani nasi pa­

m iętają jako Mirę Hellerównę, dumni są z pięknego okazu.

W chacie tej urządzono wysta­
wę hygieniczną, zastosowaną do życia 
włościanina naszego.

Jest tu wzorowy piec, wzorowa 
kuchnia, wzorowa pralnia i wogóle 
mnóstwo rzeczy, jak na chwilę obecną 
wzorowych. Ale kiedy to włościanin 
nasz będzie dość zamożny, a głównie 
dość oświecony na to, aby tak miesz­
kać oto? Idzie tu więcej o oświatę 
nawet aniżeli o zamożność, bo pierw­
sza tak często poprzedza drugą, jak 
przyczyna skutek. Wzbudzić w pol­
skim chłopie pewną ilość kultural­
nych potrzeb — oto zadanie czaro­
dziejstwa społecznego na chwilę.

W Ciechanowskiem istnieje sta- 
cya Doświadczalna.

Locum jej w Chruszczowie.
Dyrektorem - -  dr. Kowalski.
Oto najpiękniejszy klejnot rolni­

czy tego starego szmatu mazowiec­
kiej ziemi. Oto czem powiat, czem 
wystawa pochwalić się może prze- 
dewszystkiem.

Istnieją też trzy spółki ziemiań­
skie, które w związku z tą stacyą 
doświadczalną zajęły się hodowlą 
poprawionego ziarna, a które pomia- 
nowały się wdzięcznemi rzeczownika­
mi „Miłość", „Łączność", „Zgoda".

Wraz z Krasnem, gdzie, założo­
na przez hr. Ludwika Krasińskiego 
hodowla koni słynną jest niemal na 
cały świat, Chruszczowa i związane 
z nią spółki — to dwie sławy ziemi 
Ciechanowskiej.

Inne rzeczy, oprócz może hodowli 
buraków, są w okresie poczynania. 
Robi się coś tu, ale to dopiero po­
czątek.

— Osądźcie czy usiłowanie samo 
jest dobre?—zapraszał nas hr. Kra­
siński.

Dobre, bo oświecone miłością zie­
mi rodzinnej, wiedzą przyrodniczą, 
która czyni z ziemi warsztat do­
świadczalny do pracy płodnej i umie­
jętnej.

Demil.

W zapadłym kącie.

Widok ogólny kościo ła  w Miedzieszy.

Miedziesza, to zapadłe w lasach 
sioło, na trakcie z Końskich do Kielc. 
Niegdyś kopano tu rudę żelazną, ale dziś, 
po tym przemyśle tylko piec wielki ster­
czy bezczynny.

Tem dziwniej, tem piękniej zarazem, 
że w tym cichym zakątku wre życie spo­
łeczne, ujawnia się dążność do światła 
i kultury, a wszystko z inicyatywy pro­
stych, uczciwych ludzi miejscowych.

Należy wiedzieć, że w Miedzieszy jest 
stary kościółek drewniany, liczący blizko 
trzy wifeki, ogromnie charakterystyczny,

Zarząd koła P. M- S. w Miedzieszy. Czyżew­
ski, G ierczak, ks. Jan Kwiecień (prezes), Lip- 
czyński, (organista—sekretarz), Adamczyk.

a w swej pierwotności malowniczy i pięk­
ny. Proboszczem jest od lat 10 ks. Jan 
Kwiecień, gorliwy, zabiegliwy, a cieszą­
cy się zaufaniem u parafian. I oto dzięki 
jego namowom, powstało tu koło Polskiej 
Macierzy Szkolnej, którego on jest pre­
zesem, sekretarzem organista—inteligent, 
p. Lipczyński, a resztę zarządu stanowią 
sami gospodarze z Miedzieszy. Chwilowo 
kółko to stara się także o założenie bi­
blioteki, której brak dotkliwym się oka­
zał, jest zaś nadzieja, że i ta myśl doj­
dzie do skutku już tej jesieni, żeby chłop­
kowie mieli co czytać podczas długich 
wieczorów zimowych. — Jeszcze jeden 
kłopot wziął sobie ks. Kwiecień na swą

Grupa tea tru  am atorskiego w Miedzieszy.

zabiegliwą głowę: budowę nowego ko­
ścioła. Chłopi zwożą już budulec, a ci, 
Którzy do Prus na robotę wyszli, przy­
syłają stamtąd trochę uciułanego grosza 
na nowy kościół. A kiedy proboszcz 
z ambony ofiarodawców ze stron dale­
kich wymienia, w kościele rozlega się 
płacz serdeczny matek, żon, sióstr i ku­
mów... Ale włościanie stawiają waru­
nek: żeby stary kościółek pozostał tak, 
jak jest, i chwale Bożej nadal służył.

W tym miłym, cichym a zacnym 
zakątku, który nazwać można prawie 
idealnym, grano nawet teatr amatorski. 
Wystawiono trzy jednoaktówki: „Błażka 
opętanego", „Łobzowian" i „Jesienią". 
Parobcy i dziewczęta wiejskie stanowili 
przeważną część amatorów, a reżysero­
wał sam p. organista... ».



Ogród na dachu kamienicy p. B. Lewego.Ogrody na dachu.
W Londynie i Paryżu nie są one 

rzadkością. W najpiękniejszym punkcie 
Paryża, na Placu Zgody, wielki pałac, 
w którym mieści się Aułomobil-Club, po­
siada na dachu mały park, z którego 
roztacza się wspaniały widok, a który 
w lecie stanowi miłe schronisko dla 
członków klubu. Wobec drożyzny pla­
ców w wielkich miastach nawet bardzo 
bogaty człowiek rzadko może pozwolić 
sobie na ogród: dachy kamienic przed­
stawiają ogromną płaszczyznę, na której 
przy odpowiedniem urządzeniu krzewy 
i kwiaty pięknie rozwijać się mogą. 
W Warszawie pierwszy taki ogród wi­
szący urządził inż. Bertold Lewy na 
swej kamienicy przy zbiegu ul. Żabiej 
i placu Żelaznej Bramy. W podwórzu, 
na dachu trzypiętrowej oficyny, mieści 
się wirydarz, pełen zieloności, trawni­
ków, klombów, drzew i krzewów owoco­
wych. Nie brak nawet poetycznej alta­
ny, obrośniętej winem. Sam właściciel 
z zamiłowaniem zajmuje się pielęgnowa­
niem tego ogródka.

Felieton Warszawski.
Bociany już opuściły nasze pola 

i łąki, a jaśkółki zbierają się do od­
lotu. Równocześnie ożywiły się ulice 
Warszawy, zakwitły różnobarwne 
czapki uczniowskie. Twarze zbrunat­
niałe od słońca, ruchy elastyczne, 
rześkie,—wszyscy ci, co szukali wy­
poczynku nad morzem, w górach lub 
tylko na lelnich mieszkaniach, popi­
sują się odświeżonym wyglądem. Mi­
nęły te kanikularne chwile, kiedy 
ludzie zaledwie znajomi i w zimie 
wymieniający nader obojętne ukłony, 
przy spotkaniu rzucali się sobie 
w objęcia z tą  samą radością, jaką

Wiszące ogrody" w Warszawie.

odczuwał Stanley, trafiwszy na Li- 
vingstone'a. Przeszły dwa ogórkowe 
miesiące, w których szanujący się 
warszawiak wylewa żółć na brudnych 
i nierozgarniętych kelnerów z pod 
„Morskiego Oka“, złorzeczy chciwym 
szwabom w Sopotach, przeklina ru­
letowych krupierów w Ostendzie. Po 
deszczowem, smutnem lecie odnalazł 
swe rodzinne miasto, skąpane w zło­
tych promieniach jesiennego słońca, 
wraca do normalnej pracy, przyzwy­
czajeń i nałogów. Choć chętnie 
wspomina o doznanych wrażeniach. 
(— Niech pan raczy usiąść.—Dzię­
kuję pani, nasiedziałem się dość 
w Szwajcaryi), w głębi duszy rad 
jest najczęściej, że skończył się okres 
nużącej bezczynności, twardych łóżek 
hotelowych i zagranicznych wasser- 
zupek. Rzadki moment, w którym 
można spotkać w Warszawie ludzi 
uśmiechniętych i zadowolonych. Krzy­
żują się pytania i optymistyczne za­
patrywania.

— Cóż słychać? Czy będzie 
spokojnie?

-— Zdaje się... Ludzie chcą 
pracować...

I wraz przychodzą wieści, które 
ukojone nerwy wytrącają na nowo 
z równowagi, które ściskają serce 
bólem piekącym.—Będzie spokojnie? 
Oto w Sosnowcu skrytobójcze kulo 
kładą trupem dzielnego, powszechnie 
szanowanego dyrektora kopalni 7?«- 
nard, Waśniewskiego. Jeszcze nie 
przebrzmiało wrażenie, stokroć okrop­
niejsza wiadomość nadchodzi z Ło­
dzi. Sześciuset robotników ściąga 
podstępem dyrektora fabryki, Mieczy­
sława Silbersteina, do odległej sali, 
sześciuset robotników usiłuje wymu­
sić na nim zapłatę za przepróżno-

Widok z góry na ogród.

wane dni, a gdy napadnięty nie chee 
poddać się szantażowi, mordują go 
bezlitośnie po kilkugodzinnych mę­
czarniach. Strzela doń tylko paru 
łotrów. Ale cały tłum bierze udział 
w zbrodni, nie przeszkadzając jej 
popełnianiu. Akcya bojówek przeo­
braziła się fatalną konsekwencyą 
w bandytyzm. Teraz obłęd morder­
czy ogarnia rozwydrzone tłumy. Co­
famy się do średniowiecznych czasów, 
kiedy szaleń­
stwo ogarnia­
ło zarazą ma­
sy ciemnego 
ludu i graso­
wało epidemi­
cznie. Czy hi- 
s t o r y a zna 
wstrętniejsze 
z b es z czesz- 
czenie idei so- 
cyalnej, dążą­
cej do powsze­
chnego dobra
i szczęśliwo- Mieczysław Silberstein. 
ści? Bo prze­
cież tym obłąkańcom wydaje się z po- 
wnością, że ów szantaż i nikczemna 
zbrodnia, to dalsze ogniwa ruchu 
socyalnego, zmierzającego do odro­
dzenia ludzkości! Szlachetni idealiści, 
którzy w dobrej wierze, kosztem nie­
wypowiedzianych ofiar i poświęceń, 
szli w tłum szerzyć naukę Marksa, 
dziś muszą strasznie cierpieć, patrząc 
na żniwo tej nieopatrznej siej by! 
Gdzież się podziały ich ideały? 
W plonie zostały „dobrze" zorgani­
zowane szajki bandytów,—w zmąco­
nych mózgach rozpalił się ciemny 
ogień, rozkiełznały się najniższe, 
zwierzęco okrutne instynkty.
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Rodzina Silbersteinów należała 
do wyjątków w wielkim przemyśle 
łódzkim. Uważała się za polską, 
poczuwała się zawsze do obowiąz­
ków wobec polskiej ojczyzny. Star­
szy brat zamordowanego, Stanisław 
Silberstein, jest dzielnym obywatelem 
kraju, gorącym rzecznikiem postępu. 
O ile wiem, nie chciał przystąpić do 
związku, który niedawno ścisnął dzie­
siątki tysięcy robotników łódzkich że­
lazną, obręczą lockaufu. Jak się 
stało, że w tej właśnie fabryce na 
młodym współwłaścicielu dokonano 
tak ohydnej zbrodni? Dziś znamy 
tylko jej wstrząsające szczegóły. Nie 
znamy bliższych motywów, które sześ­
ciuset z górą robotników pociągnęły 
do wzięcia w niej biernego udziału.

Mam natomiast dokładniejsze 
szczegóły o tęgim, użytecznym p ra­
cowniku i obywatelu, którego zamor­
dowano w Sosnowcu, o ś. p. Tadeu­
szu Waśniewskim. Młody człowiek. 
Zaledwie 41 lat. Jako uczeń 8-ej 
klasy płockiego gimnazyum otrzymał 
„wilczy bilet" za prowadzenie biblio­
teki polskiej i kółka samokształcenia. 
Po ukończeniu Akademii Górniczej 
we Preibergu, przechodził w kopalni 
Renarda wszystkie stopnie: był ko­
lejno dozorcą, sztygarem, nadsztyga- 
rem, zawiadowcą, w końcu naczel­
nym dyrektorem. Jaką krzywdę wy­
rządzili nikczemni mordercy społe­
czeństwu polskiemu, dowiedzieć się 
można z prostych i spokojnych słów, 
które o nieboszczyku pisze do nas 
p. L. Stefanowski:

„W ostatnich latach ś. p. T. 
Waśniewski opracował i wprowadził 
na kopalnię „Hr. Renard" zupełnie 
nowy system wydobycia, — podsadz­
kę—to jest zapełnianie wypróżnio­
nych z węgla przestrzeni,—piaskiem, 
w prowadzanym do kopalni rurami 
wraz z wodą.

Jest to sposób, który zapobiega 
pożarom, pozwala wydobyć wszystek 
węgiel, — a przez to powiększa bo­
gactwo kraju,-—przedłuża czas istnie­
nia kopalni, zapobiega rujnowaniu się 
powierzchni, i przedstawia daleko więk­
sze bezpieczeństwo dla pracujących.

Wprowadzenie tego systemu wy­
magało szalonej pracy, pracę tę 
ś. p. T. Waśniewski podjął i ze zna­
komitym rezultatem wykonał.

Druga sprawa, która zajmowała 
go w ostatnich latach było zorgani­
zowanie i wyćwiczenie brygady ra­
tunkowej z aparatami Dregera, po­
zwalającymi pracować w miejscach 
zatrutych gazami. Brygadę taką po­
siada jedna z kopalń w Westfalii 
i którą aż z tamtąd sprowadzano do 
ratowania podczas pamiętnego wy­
padku w Courrier. Wyćwiczenie bry­
gady ratunkowej wymaga całego sze­
regu prób z nałożonymi na głowę 
aparatami, w umyślnie na ten cel

■

urządzonym chodniku, wypełnionym 
swędem i gazami ogniowymi, aby 
ludzie zwolna nabyli wprawy. Re­
zultaty są świetne i dziś Zagłębie 
Dąbrowieckie posiada doskonale zor­
ganizowaną brygadę ratunkową.

Ś. p. Tade­
usz Waśniew­
ski przyjmo­
wał osobisty 
u d z ia ł  we 
w szy  s t kich 
ćwiczeniach, 
d a ją c  przy­
kład wytrwa­
łości i odwa­
gi, wpajając 
w podwład­
nych przeko­
nanie, że jest

Tadeusz Waśniewski. Praca nie
dla zysku,lecz 

dla niesienia pomocy dla strasznych, 
a tak częstych katastrof w kopal­
niach węgla.

Po za tem zakładał szkoły, i ros- 
taczał nad niemi troskliwą opiekę, 
współdziałał w założeniu w Sielcu 
czytelni, kursów wieczornych i od­
czytów, stał na czele miejscowego 
„Sokoła", później stowarzyszenia gim­
nastycznego „Herkules". Był nie­
zmordowany w pracy.

Polska partya socyalistyczna ogło­
siła, że z zabójstwem Waśniewskie- 
go nie ma nic wspólnego. Czy wyko­
na także ów ruch Piłata wobec no­
wej zbrodni łódzkiej? Wszystko jedno. 
Społeczeństwo zdaje sobie dokładnie 
sprawę, na kogo spada odpowiedzial­
ność za to, co się dzieje w naszej 
nieszczęśliwej ojczyźnie.

Redivivus.

Pogrzeb ś. p. Tadeusza Waśniewskiego w Sosnowcu.

n' -ftw 1o

1 teatrów warszawskich

„DZIEŃ ZADUSZNY" (sztuka w 3-ch ak­
tach Hermana Heijermansa, wystawiona 

w Teatrze Małym).

W chłodny wieczór, u drzwi skrom­
nej plebanii, w oddalonej osadzie ry­
backiej znaleziono młodą kobietę, na 
pół martwą z bólu. Wniesiono ją do 
komnaty. Wezwano lekarza. Nieba­
wem wydała na świat dziecko. Doktór 
orzekł:

— Położnica jest tak wyczerpana, 
że o przeniesieniu jej nie może być 
mowy. Dziecko trzeba dać do wykar- 
mienia mamce.

I kobieta zostaje na plebanii. Pro­
boszcz ustępuje jej własnego łóżka, 
sprowadza do czuwania nad nią siostrę 
miłosierdzia. Cała wioska nadmorska 
poruszona jest tym dziwnym wypad­
kiem. Wnet powstają plotki. — Młoda, 
nieznajoma kobieta u młodego księdza? 
Lecz z całą siłą oburzenia wybucha 
dopiero wtedy, gdy wójt ściąga dokła­
dne informacye o chorej. — Ta kobieta 
jest niezamężna. Dziecko jej jest bę­
kartem. Oną istotą upadłą!

Wszyscy żądają, by ksiądz wyrzu­
cił precz ze swych progów parszywą 
owcę. Gdy zaś w Nansenie poczucie 
miłosierdzia silniejszem jest od innych 
względów, sfanatyzowany tłum ciska 
kamienie w okna plebanii. Biskup 
przysyła mu naganę.

Dziecko umiera. Nansen w dal­
szym ciągu nie odmawia gościny Ricie. 
Wzięła ona zastygłe zwłoki maleństwa 
i stróżuje przy- nich dzień i noc, od­
wlekając nieustannie godzinę ostatnie­
go rozstania. Wreszcie podstępem wy­
kradają jej trumienkę, zakrystyan grze­
bie ją w niepoświęconej ziemi. Ksiądz 
za nieposłuszeństwo został zasuspen- 
dowany. Miejsce jego zajmie nieugię-
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ty fanatyk Brouk. A Rita? Zjawia się 
jej mąż, — marynarz-socyalista, — mąż 
z lewej ręki, bo małżeństwo nie zo­
stało uświęcone przed ołtarzem. Rita 
pójdzie z nim w świat na dalszą wal­
kę pod czerwonym sztandarem. Na 
mawia zasuspendowanego księdza, by 
się do nich przyłączył. Nansen wi­
docznie z trudnością opiera się poku­
sie, szuka umocnienia w modlitwie. 
Czy jutro, po jutrze nie stanie, jak 
para małżonków, w szeregach wojują­
cego socyalizmu? Heijermans nie daje 
odpowiedzi. W tern miejscu opuszcza 
zasłonę.

Czyni to za późno. Cały ten trze­
ci akt, przeładowany tendencyjną dya- 
lektyką i niepotrzebnemi uzupełnienia­
mi, jest całkowicie zbędny. Widza nic 
nie obchodzą przekonania socyalistycz- 
ne Rity i jej męża. Wzrusza go do 
głębi dramat ludzki, który rozgrywa 
się na plebanii, a który kończy się 
właściwie z zapadnięciem kurtyny po 
2 im akcie.

Dziwna sztuka! Mnóstwo w niej 
niekonsekwencyi, załamań, powtarzań,— 
a jednak wywiera potężne, w niektó­
rych scenach wstrząsające wrażenie. 
Nie jesteśmy w stanie zrozumieć tego 
barbarzyńskiego ostracyzmu, z jakim 
ludność rybackiej osady odnosi się do 
chorej i zrozpaczonej matki, dla tego 
tylko, że niema legalnego męża i że 
nie modli się w kościele. Duszy pol­
skiej obcy jest fanatyzm religijny, nie­
znaną jest taka ciasnota pojęć. Gdybyż 
tu zresztą chodziło o dziewczynę upa­
dłą, o jawnogrzesznicę! Ale nie, mał­
żeństwo Rity, lubo nie uświęcone 
w kościele, ma charakter związku trwa­
łego i rzetelnego. Następnie,—ta mło­
da kobieta, uosabiająca ochotę do ży­
cia i ukochanie życia, przypominająca 
niekiedy bohaterkę cudnej fantazyi 
Zoli (La faute de l'abće Mouret), nie 
jest znowu, gdy się bliżej zastanowić, 
tak nieszczęśliwą, jak chce autor. Stra-. 
ciła wprawdzie niemowlę,—które ledwo 
parę dni żyło, a którego za życia 
wcale nie widziała, — lecz ma męża, 
którego kocha i który ją kocha, będzie 
miała prawdopodobnie więcej dzieci 
(mąż jej to niedwuznacznie obiecuje).

Gdzież się znajduje tak niebaczny 
biskup, któryby szlachetnego księdza 
za czyn samarytanina surowo karał, 
któryby plotkarkom wiejskim zacnego 
kapłana poświęcił? To samo mniej 
więcej możnaby powiedzieć o księdzu 
Brouku, nieugiętym fanatyku, który 
wytacza ciężką artyleryę dogmatyczną 
dla walki z małym komerażem para­
fialnym. Wszystko prawda. Ale wiel­
ki, niepospolity, głęboki talent Heijer- 
mansa każę zapominać o tych błędach 
i brakach. Wyprowadza na scenę po­
stacie, które żyją życiem prawdziwem, 
które każą nam cierpieć swojem cier­
pieniem, odczuwać swoje wzruszenia. 
I tych błędów i braków nie byłoby 
zapewne wcale, gdyby genialny arty­
sta Heijermans nie chciał być równo­
cześnie działaczem socyalnym, szcze 
rym i gorącym, ale naiwnym i za­
wziętym.

Talent artysty wszakże odnosi 
zwycięztwo nad porywami działacza. 
„Dzień Zaduszny" jest sztuką, która

przykuwa uwagę, wzrusza do głębi. 
Tern bardziej, że wystawioną i graną 
jest bardzo starannie. Zarówno główne 
role Rity i księdza Nansena (p. Duni- 
nówna i p. Weychert), jak pomniej­
sze role znalazły odpowiednich wyko­
nawców.

S. K.

Teatr Nowy wystawił farsę Beera, 
p. t. „Wycieczka męża“. Doktór Ron- 
flot kocha swą żonę i jest jej wiernym. 
Słysząc jednak o rozkoszach „zakazane­
go owocu", chciałby spróbować jego 
smaku. Sposobność prędko się nadarza. 
Okazuje się wszakże, że dla uczciwego 
i spokojnego małżonka nie tak łatwo 
jest przeobrazić się w Don-Żuana. Na 
pierwszej schadzce popełnia tyle nie­
zręczności i głupstw, że zraża przygod­
ną towarzyszkę, nie osiąga zamierzone­
go celu, a natomiast naraża się na długi 
szereg bardzo zabawnych przykrości. 
Parsa Beera zamienia się chwilami 
w lekką komedyę obyczajową, do której 
publiczność Teatru Nowości nie przywy­
kła. „Wycieczka męża grana jest przez 
drużynę p. Śliwińskiego bardzo dobrze; 
wyróżniają się jak  zwykle St. Leszczyń­
ska i Łaska, oraz p.p. Gasiński, Winkler 
i Fertner.

Teatr rządowy wystawia aż dwie 
nowości archaiczne. Tytuł pierwszego 
dzieła, którego pierwsze przedstawienie 
odbyło się przed 329 laty, brzmiał wów­
czas jak następuje:

„ODPRAWA POSŁÓW GRECKICH" JANA 
KOCHANOWSKIEGO.

PODANA NA THEATRUM PRZED KRÓLEM 
JEGO MOŚCIĄ I KRÓLOWĄ JEJ MOŚCIĄ 
W JAZDOWIE, NAD W ARSZAW Ą, DNIA 

12 STYCZNIA ROKU PAŃSKIEGO 1578. 
NA FESCIE U JEGO MOŚCI PANA JANA 
ZAMOYSKIEGO, NAÓWCZAS PODKANCLE­
RZEGO, A TERAZ KANCLERZA I HETMANA 

WIELKIEGO KORONNEGO.

Kilka objaśnień. Kanclerz Jego Mo­
ści byl Stefan Batory, królową Anna 
Jagiellonka. „Fest" dany był z okazyi 
zaręczyn kanclerza z Krystyną ks. Ra­
dziwiłłówną, która była drugą jego żo­
ną. Pierwszą była Gryzclda Batorówna, 
zmarła w rok po poślubieniu.

Przedstawienie obecne jest w War­
szawie drugiem od tych czasów. Kra­
ków i, jeśli się nie mylemy, Lwów, 
wznawiał kilkakrotnie „Odprawę Po­
słów"

Natomiast druga archaiczna nowość, 
nie była nigdzie, ani w Warszawie, ani 
w Polsce graną od 274 lat. Jest to:

Z CHŁOPA KRÓL.
KOMEDIA DWORSKA, KTÓREY ARGUMENT 
PODOBNY MASZ W FACECYEY PIERW­

S Z A  FACECIY POLSKICH:

O PIIANICY CO CESARZEM BYŁ.
OD PIOTRA BARYKI NAPISANA, Y NA 
DWORZE J. M. PANA A. Ł. WYPRAWIONA.

I znów kilka objaśnień. • „J. M. pan 
A. Ł.“ jest Albert Łubieński, stolnik 
sieradzki. Baryka byl prawdopodobnie 
jego dworzaninem. Grano sztukę raz 
jeden tylko, dn. 8 lutego 1633 r. we 
wtorek mięsopustny. Pierwszego wyda­
nia sztuki dokonano w Krakowie 1637 r. 
w drukarni Macieja Audrzejewczyka.

Nowozaangażowana artystka.
Do listy artystów naszej pierwszej 

sceny dramatycznej urzędownie zostało 
wciągnięte nazwisko p. Heleny Pawiń- 

skiej. Młoda 
a r t y s t k a ,  
k tó r a  po­
p r z e d n io  
przebywała 
we Lwowie, 
a ostatnio w 
teatrze Ga- 
walewicza, 
kilkoma ro- 
lamizwróci- 
ła na sięba- 
czną uwagę 
k r y ty k i  i 
zjednała so­
bie sympa- 
tyę publicz­
ności. Zwła- 
s z c z a  w 
„Cierpkim  
Owocu" i w 
„ P ię k n e j  
M arsylian- 
ce“. P. H. 
P aw ińska , 
prócz nader 
korzystnych 
w arun ków 
zew nę trz- 
nych, wnosi 
na scenę uj-

H elena P aw ińska. m u  j ą c y 
wdzięk ko­

biecy. Należy mieć nadzieję, iż talent 
młodej artystki w odpowiednich warun­
kach rozwinie się pięknie i ziści te nadzieje, 
które obudziły pierwsze jej występy.

Debiutyna scenie warszawskiej.
W teatrze Nowości debiutowała 

w ubiegłym tygodniu w „Gejszy" p. Kra­
sińska. Kryty­
ka z uznaniem 
p r z y ję ła  ten 
występ począt­
kującej artyst­
ki, która posia­
da bardzo pięk­
ny m a te ry a ł 
głosowy, a gdy 
obezna się le­
piej ze sceną 
i pozbędzie się 
nieodłącznej od 
debiutów  tre­
my, może ła­
two stać się 
jedną z przy­
szłych gwiazd
operetkowych. E ugenia K ras ińska

Ofiary.

Od p. Kazimierza Kamińskiego 
otrzymujemy list następujący:

Szanow ny Panie R edakto rze !
Przy n in ie jszem  p rzesy ła m  rb. 127.

kop. 637.., t. j. sumę, k tó ra  p rzypa d a  mi, 
jako  p o ło w a  c z y s te g o  dochodu, po p o trą ­
ceniu zw yk łe g o  honoraryum , z mego p rz e d ­
s ta w ie n ia  b en e fiso w e g o , o db y teg o  w dniu 
12 b. m. w sa li F ilharm onii. K w o tę  tę  p rz e ­
znaczam  na ce le  dob roczynne  do uznania 
Sz. Pana R edakto ra .

Z g łębok iem  pow ażaniem
K A Z IM IE R Z  KAM IŃ SKI

W porozumieniu z ofiarodawcą 
przeznaczyliśmy otrzymaną sumę w po­
łowie na Macierz Szkolną, w połowie 
na wpisy dla niezamożnych uczniów 
klasy 11-ej gimnazyum jen. Chrza­
nowskiego.
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Tragedya w Wenecyi. Zabójstwo hr. Kamarowskiego.

Hr. KamarowskiJ. T arnawska. Naumow. Priłukow.

Historya niezwykła, mająca pozory raczej romantycznego melodramatu, niż prawdziwego zdarzenia. Szczegóły jej 
nie są wszystkie jasne, choć prasa zagraniczna, zwłaszcza wiedeńska, od 2-ch tygodni tej zbrodni długie poświęca 
szpalty. Historya niezwykła, bo w grę wchodzi kobieta niezwykłej urody i uroku,—ta sama, której mąż—z jej po­
wodu—postrzelił śmiertelnie w Kijowie ś. p. Stefana Bożewskiego. Rozwiódł się z nią później,! piękna pani w dal­
szym ciągu szerzyła dzieło zniszczenia. W jakim stopniu są winni Naumow—który zabił hr. Kamarowskiego i Pri­
łukow, przed paru laty jeszcze zamożny i wzięty adwokat kijowski, który żonę i dzieci, majątek i klientelę poświę­
cił dla czarodziejki,— śledztwo sądowe bliżej określi. Cała trójca siedzi w więzieniu, Naumow w Wenecyi, Tarnaw 

ska i Priłukow — w Wiedniu. Władze włoskie zażądały Wszakże już ich wydania. J

Ponury koniec
smutnej egzystencyi.

Leży przedemną mały tomik poezyi. 
Ave Viła! „Witaj Życie!“. I pierwszy 
wiersz, zatytułowany: „Krew Woła...“ 
zaczyna się od słów:

Postronek dajcie ml—anieli—
Niech się mój trup zabieli 
Na tej przydrożnej sośnie...

Ten, który napisał te wiersze, wyda­
ne przed kilku miesiącami, nazywał się 
Edward Miłkowski. A teraz trup jego 
zabielił się gdzieś na przydrożnej so­
śnie...

...Jedna z ofiar tej posępnej burzy 
dziejowej, która od dwóch lat z górą 
huczy nad naszemi głowami. Dusza go­
rąca i słaba, nieposkromnioną ambicyą 

pchnięta na po 
echyłość. Siły 

■jl znacznie mniej­
sze, niż lot am- 
bicyi, i stąd u- 
padek okropny, 
zakończony tra- 
gicznem samo­
bójstwem. Tak 
niedawno je­
szcze Miłkow­
ski nosił szaty 
duchowne, pra­
cował w swej 
parafii litew­
skiej z zacie­
kłym entuzya- 
zmem nad oś- 

Edward Miłkowski. wiatąludu, wy­
dawał dlań po­

tajemne pisemka w Krakowie, naraża­
jąc się na prześladowania i więzienie. 
Zasuspendowany przez władze kościel­
ne, podejmuje jawną walkę z Kościoł­
em, którego był sługą, wchodzi w naj­
nieszczęśliwsze sojusze, celem wydawa­
nia miesięcznika, który ma ów bój pro­
wadzić, nie znajduje nigdzie oddźwię­
ku. Mieszka kolejno na Litwie u kole­
gów lub w Warszawie u nielicznych 
przyjaciół, wraz ze wspólniczką swoich 
idei, Halitą Z., z którą wiąże się mał­
żeńskim węzłem. Wydaje szereg poe­

zyi o nastroju mistyczno-rewolucyjnym, 
naiwnych pod względem formy, choro­
bliwych pod względem treści. Dusza 
znękana, organizm wyczerpany, coraz 
silniejsze zawody i troski,—aż wreszcie 
odepchnięty przez rodzinę nieszczęśli­
wiec zakłada sobie postronek na szyję...
I w ostatniej chwili jeszcze wydaje mu 
się, że śmierć jego jest ofiarą, że śmier­
cią swą nauczy ludzi miłości... Rzadko 
kiedy obłędna megalomania stała się 
źródłem takich katuszy i męczarni!..

Wyższa uczelnia dla kobiet.

W niedzielę dnia 15 września o godz.
II z rana odbyło się poświęcenie lokalu 
wyższej uczelni dla kobiet, założonej 
w Warszawie przy ul. Marszałkowskiej 
nr. 68. Nowopowstały w roku b. Kato­
licki Związek Kobiet Polskich pragnący 
ułatwić licznemu zastępowi młodych ko­
biet nabycie systematycznej i gruntow­
nej nauki bez opuszczania kraju otworzył 
wyższąuczelnię której celem jestiwychować 
i wykształcić kobietę.

Zarząd w chwili obecnej składają: 
hr. Zyberg-Platerówna, p. Nagórna, 
p. Gagatnicka, p. Proczkówna, ksiądz 
Radziszewski i profesor Sporzyński. Kurs 
nauk trzyletni. Rok pierwszy ogólno­
kształcący, następne dwa specyalne 
z dwoma fakultetami: historyczno-filolo- 
gicznym i matematyczno-przyrodniczym. 
W pierwszym roku na żądanie kandy­
datki mogą być przygotowane do egza­
minów państwowych na dyplom nauczy­
cielski. Osoby dostatecznie przygoto­
wane mogą się odrazu zapisać na jeden 
z fakultetów. Do wstąpienia na roić 
pierwszy ogólno-kształcący wymagane 
są następujące kwalifikacye; wiek-naj- 
mniej lat 17 i wykształcenie w zakre­
sie 6-eiu klas pensy! lub 7-miu gimna­
zjum. Oplata wynosi 150 rs. rocznie. 
Prócz tego na kursa uczęszczać mogą 
wolne słuchaczki.

Ofiary złożone w Redakcyi.
Ka macierz szkolną. J. Kiciński rb.

10; W. Nartowski rb. 5. Razem rb. 15.

5 6  6 8.

W ubiegłym tygodniu ludność starozakonna 
obchodziła dzień Nowego Roku (6668). Na 
uroczystość tę tłumy wyznawców talmudu 
podążyły specyalnemi pociągami kolejki wi­
lanowskiej do Góry Kalwaryi, gdzie mieszka 

cudowny rabin.

Z wyścigów międzynarodowych 
we Lwowie.

Warszawianin p. Feliks Kaim, który otrzymał 
„mistrzostwo Galicyi‘ ‘ na rok 1907/1908.
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900-lecie kościoła św.-Krzyskiego.

Procesya kompanii przed wejściem do kościoła.
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Kościół polski na Kahlenbergu.

Mata świątynia, w której król Jan 
III rankiem 12 września 1683 r. odbył 
przed wiekopomną bitwą radę wojenną, 
gdzie służył do Mszy św. i syna swego 
Jakuba pasował, przeszedł w ręce pol­
skie i dzięki staraniom energicznym 
ks. Kuklińskiego został pięknie odświe­
żony. Między innemi darami, jakie ko­
ściół na Kahlenbergu otrzymał, cenną 
pamiątkę stanowić będzie obraz Matki 
Boskiej, ofiarowany przez Ojca Św. 
Piusa X. Do kosztów odrestaurowania 
jednak potrzeba jeszcze 32 tys. koron,

prócz tego odnowienie kaplicy Sobies­
kiego, zakrystyi i dachu kościelnego 
wymaga nakłada 58 tys. koron. Ks. Ku­
kliński zwraca się do ogółu polskiego 
z gorącem wezwaniem o składki, by roz­
poczęte dzieło jak najprędzej do pożą­
danego końca doprowadzić.

N A D E S Ł A N E .

Obraz ofiarowany kościołowi polskiemu na 
Kahlenbergu przez papierza Piusa X-go.

J. MIECZKOWSKI.
Fotografia*

Marszałkowska 111. Telefon Ne 16-81.

Skład sukna I kortów J u n  K j  c l f f t  I

695. Nowo-Senatorska 10.
Największy wybór towarów świeżych, 

krajowych i zagranicznych. »•-’

pijcie piwo „WaWszleschen“
Żądać wszędzie.

HOTEL CONTINENTAL
w Kijowie.

Tow. urządzeń szkolnych ( J R A N I A “  
i pomocy naukowych l x / ' 1 N

WARSZAWA, BRACKA 18 teL 7769.
Stała wystawa pomocy naukowych.

---- Biuro o warte od g. 10 r. do g. 7 w. ------
Cenniki*. No 1. Dla szkół ludowych i początków.

Ne 2. Pomoce do wykł. geogr. i histor.
Ne 3. Pomoce do wykł. uauk przyrodn.
Ne 4. Latarnie magiczne i przezrocza.
Ne 5. Pom. do wykł. fizyki i chemii 

(w przygot.)

TBrowtu°' Haberbusch i Schiele
1041 poleca P iw o  PILZEŃSKIE  

V: — ---------- 2/
Do numeru bieżącego dołącza się pro­

spekt „Biblioteki Dzieł Wyborowych".

Humor i satyra.
Z bajek dla dzieci,

(na tematy ,,istinno-ruskie“)
I.

Raz Jan z Iwanem, podpitym troszeczkę, 
Idąc przez drogę, prowadzili sprzeczkę.
O jaką sprawę szło, wielką czy marną, 
Nie wiem — Iwan dowodził, że czarno, 
Jan zaś nie jasno rzecz przedstawiał całą, 
Argumentami dowodząc, że biało.
Lecz choć popierał słuszność swego zdania, 
Za nic mu nie dał przekonać się Wania. 
Gdy tak się zgodzić nie mogli na jedno, 
Iwan utrafił wreszcie w rzeczy sedno 
I rzekł, zrywając do dysputy bodziec:
„Ty nie masz racyi, boś jest inorodiec".

Przy dniu pochmurnym, gdy deszcz lał jak 
Iwan dowodził, że to jest pogoda. [woda, 
„Ależ masz chyba bielmo na obliczu — 
Rzekł Jan — Iwanie mój Iwanowiczu!
Przy deszczu silnym, przejmującym chłodzie, 
Jakże tu można mówić o pogodzie".
„A  ja ci mówię — Iwan groźnie doda — 
Że to jest właśnie prawdziwa pogoda.
Pluj ty na deszcze i na chmur tych sadzę, 
Ja w moje słowa uwierzyć ci radzę,
Bo gdy słowami przekonać nie zdołam,
Jej Bogu, pójdę... policyi zawołam".

Krogulec.

Niema obawy.

— Zdaje mi się że przy tramwaju ele­
ktrycznym zwiększy się znacznie liczba 
przejechali na ulicach.

— Eel.. jeżeli ten tramwaj będzie kur­
sował tak szybko, jak go budują, to niema 
chyba żadnej obawy.
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Ś. p. Felicyan Marchwiński.
W dniu 8 b. m. zmarł w Warszawie, 

przeżywszy la t 61, ś. p. Felicyan Mar­
chwiński, b. obywatel ziemski i do nie­

dawna dyrek­
tor telefonów w 
Łodzi. Syn ś.p. 
Bonaw. March- 
wińskiego, wła­
ś c ic ie la  dóbr 
Brzeszcze i Ka- 
w ę c z y n  pod 
Warszawą. Ś.p. 
F e licyan  uro­
dził się 9 czerw­
ca 1846 r. i je­
szcze jako u- 
ezeń  g im n a -  
zyum wziął u- 
dział czynny w 
wypadkach r. 
1863,po których

epilogu musial emigrować za granicę. Tam 
w Zurychu uczęszcza! na wydział filozofi­
czny uniwersytetu, a powróciwszy stamtąd, 
powołany został na pełnomocnika hr. 
Pusłowskich rozległych dóbr i zakładów 
przemysłowych w Albertynie, w gub. 
grodzieńskiej. Około r. 1888 przeniósł 
się do własnego majątku ziemskiego Zą- 
goty, pod Płockiem, gdzie wzorowo go­
spodarował. W r. 1892 porzucił rolę 
i przeniósł sie do Łodzi, gdzie zajął sta­
nowisko dyrektora telefonów 'najpierw  
Tow. Bella, a potem miejskich, na któ-

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.

rem pozostawał do styczn ia  r. b. Ś. p. 
Felicyan Marchwiński doświadczeniem 
swem życiowem, ujmującemi zaletami 
towarzyskiemi i charakteru jednał sobie 
w szerokich kołach szczerych przyjaciół.

Ś. p. Władysław Trzepiński.
W dniu 8 września r. b. zmarł 

w Warszawie ś. p. Trzepiński, przeżywszy 
lat 74. Z rodzi­
ny z ie m ia ń ­
skiej z Kaliskie­
go, zmarły gos­
p o d aro w ał w 
majątku włas- 
nymWola Stry- 
jowska.Postra- 
cie m a ją tk u  
w s k u te k  wy­
padków r. 1863, 
wstąpił do słu­
żby kolejowej, 
zostawszy nad- 
konduktorem .
Znany był szer­
szemu ogółowi 
ze swojej uprzej­
mości i uczynności.

Sprostow anie.
W nr. 37-m „Świata" w artykuliku 

p. t. „Tanio budowle" mylnie wydruko­
waliśmy nazwisko wynalazcy p. Leona

Barwickiego. Przy tej sposobności za­
znaczamy z przyjemnością, że maszyna 
do wyrobu cegły cementowej na Wysta­
wie Rolniczej w Ciechanowie (po za kon­
kursem) zyskała sobie ogólne i zupełne 
uznanie. _ _ _ _ _ _

Treść N° 38 „Ś w ia ta ”

P ostępy naszego ro ln ic tw a . (Z 7 ilustr.)
Ja już nie pragnę nic... Janina Truszkowska. 
S pór o ga leryę- <Z 3 ilustr.) CZ«r«s.
W sa lon ie  ,,A rs“ , K raków , (z 1 »1.) Aut. 
W o jsko  K s ię s tw a  W arszaw sk iego . (Z 2 i l ) b. 
Szopen skandynaw ski. A lfr e d  W ysocki 
C ar Sam ozw aniec. -4.
C zte ry  po ry  roku. Tadeusz R itłner.
N ajw iększy  z n a jw iększych . (Z 4 ilustr.) s. 
S praw a che łm ska  w Dumie Z l i i ) .  A.Zakrzewski. 
Sale rysunkow e p rzy Muzeum. <Z l  i '. )  S.
IV w ys ta w a  doroczna  w W arszaw ie  1907. 
W ys taw a  w C iechanow ie . (Z l i i i  .s i r )  Demil. 
\N zapad łym  kąc ie . i.Z 3 ilustr.) «.
O grody na dachu. (Z 2 ilu str  )
Fe lie ton  W a rszaw sk i. (Z 3 ilu str ) Redivivus.
Z te a tró w  w a rsza w sk ich . 5. K. 
N ow ozaangażow ana  a rty s tk a . (Z 1 ilustr.) 
D eb iu ty  na scen ie  w a rsza w sk ie j. (Z 1 ilustr.) 
Tragedya w W enecy i. (Z 4 ilu str.)
Ponury koniec sm utnej e g zys te ncy i. (Z 1 il.) 
W yższa  ucze ln ia  d la  ko b ie t.
K o ś c ió ł na Kah lenbergu. (Z 1 ilustr.)
Humor i sa ty ra . Krogulec.
N ekro log ia . (Z 2 ilustr.)

O D D ZIELN E ILUSTRACYE.
D z ie c i. T. Axentoivicz.
Ze zb io ró w  po ś .p . C. Lachn ickim . (2 ilustr.) 
P rzys tra jan ie  o b lub ien icy . Makowskij. 
F o to g ra fia  z d ję ta  w nocy.
Z życ ia  ro bo tn icze go . (Z 2 ilstr.)
5668.
Z w yśc ig ó w  m iędzynarodow ych.
9 00 -le c ie  k o ś c io ła  św .-K rzyzk iego .

Redaktor: Stefan Krzywoszewski.

R edakto r odpow iedz ia lny  na G a licyę : A n ton i C ho łon iew sk i, K raków , u lica  Zyb lik ie w icza  N° 1.

GŁÓWNY SKŁAD ŻYRARDOWSKIIOW
K p a  k  o w  s k i e  P r z e d  m  i e  ś c  ie  Wś 5 5 , w  W a r  s z  a w  i e»

Poleca na sezony jesienny i zimowy:
FLANELE. BARCHANY, MATERYAŁY RUCHOWE. KOŁDRY, PLEDY. CHUSTKI. EIRANKI, PORTYERY, DYWANY.

= =  WYROBY POŃCZOSZNICZE. ------------- 1
F a b ry k a  T a b a c z n a

„N O B LESSE”
w W arszaw ie, 

poleca:
Papierosy i Tytonie.

LĄBORATORYUM DOKTORA

K A R W A C K IE G O
Warszawa, Nowojasna 6.

Wyrób kwaśnego mleka bułgarskiego, wyrób zaczynów suchych 
i płynnych. Skład główny zaczynów: Apteka K. WENDY

Krakowskie-Przedmieście 45. Warszawa 
Prospekty i lite ra tu ra  wysyła się na żądanie.

Z n a k o m ity  podręcznik P. B e r t ’a 
„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH"

w przekładzie A n n y  K ra tz e r  z 48 wyd. frane.
Tom I.—Rok p ierw szy, dla dzieci od 7 do 10 la t, 50 kop. Tom II.—Rok d ru ­
gi, dla d z ied  od 10 do 12 la t 65 k. Tom III.—Rok trzeci, dla dzieci od 12 
do 15 la t — w druku. Do nabyc ia  we w szystk ich  k s ięg a rn iach .

Stanisław Krause i S-l<a
dawniej T. L. Breym6yer 

S Fabryka i Magazyn 
! |  wszelkich przyborów  do 
| |  podróży, Konnej jazdy 
II i Polowania.

Warszawa, Królewska W® 1
ró g  krakowskiego-Przedmieścia. 

Kufrów trzcinowych.

SCHLESISCHER OBERSALZBRUNNEN_ _  OBERBRUNNEN
M arka-oclironna M arka-ochn

PIERW SZO RZĘDN E ALKA LICZNE
Ź R Ó D Ł O

y. fĘ‘ s k u te c z n ie  s to so w a n e  od 1601 r.
Analizy i szczegóły o źródle wysyła BEZPŁATNIE,

kantor ekspedycyi Ksiąięcych Wód Mineralnych w Obersalzbrunn.

Furbach i Striboll SALZBRUN II SKŁAD we wszystkich ap tekach  i 
SZLĄSK || składach materj aptecznych.M - de M0I5ARD

T e le f o n  114-29,

przen iosła
PRA CO W N IĘ SUKIEN  

Mazowiecka Nr. 1.

Kupuję Brylanty Berlin jedyny hotel polski
HENRYK JUW ILER P°d f'rm4 Hotel Metropole

J  Pod lipami (Unter den Linden) 20, drugi
N o w y -b w in t  59 . l - s z e  p ię tro  I ront i <jom od Pasaźu-3 minuty od dworca Fry- 
Sprzedaję Biżuterję i sreb ra  okazyjn ie derykowskiego. Pokoje od 2,50 marek. 
Kootentuję się  małym zyskiem  bo Oświetlenie elektr. Usługa ca ła  polska 

w m ieszki mu. telef. 55 2S. W łaścicielka TOMASZOWA JEDWABSKA.

DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH
EKSTRAKT I KARMELKI

L E L I W A
w W arszaw ie, ul. Z ielna N° 21, Tel. 59-54. 

SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH.
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